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Katastrofy finansowe kraju.
V. Czasy i okoliczności, w których powstał 

galicyjski Bank kredytowy, sprzyjały w całej 
pełni rozwojowi tej instytucji. Była to chwila, 
w której gorączka szalonej gry na giełdzie opa­
nowała całe nasze społeczeństwo. Wiadomo, że 
w owych czasach bardzo niewiełu nawet zresztą 
zamożnych ludzi posiadało płynne kapitały,których 
by do gry na giełdzie użyć mogli. Brakowi te­
mu zapobiegł galicyjski Bank kredytowy. Z naj­
większą kurtuazją i łatwością udzielał on kre­
dytu pod najróżnorodmejszemi formami, g ł ó ­
w n i e  na operacje giełdowe, które sa m  w imie­
niu klientów załatwiał. Ile jednak te pożyczki 
kosztowały, p o d  j a k i m i  s t r a s z n y m i  w a ­
r u n k a m i  były one zaciągane, wiedzą jedynie 
ci, którzy mieli z Bankiem stosunki! Ustawa o 
lichwie jeszcze wówczas nie istniała. Bank, upo­
sażony we wszelkie przywileje ustawy z dnia 10 
lipca 1865 (Nr. 110 Dz. u. p.) i ustawy z dnia 
11 grudnia 186« (Nr. Ki] Dz. u. p.), publicznym 
zakładom kredytowym przyznane, miał prawo 
brać dowolne procenty i stawiać choćby naj­
twardsze warunki b e z  o b a w y  p r z e d  p a r a ­
g r a f a m i  k o d e k s ó w  c y w i l n e g o  i k a r ­
n e g o .  Zasady tej trzymał się Bank i po wpro­
wadzeniu ustawy przeciw lichwie, zasłaniając się 
słusznie, czy niesłusznie (nam się zdaje, że" nie­
słusznie) swymi przywilejami. Jakkolwiek usta­
wy o lichwie nie było, i istniała zupełna dowol­
ność stopy procentowej, to przecież w s z y s t k i e  
r e a l n e  i p o w a ż n e  i n s t y t  u"j  e f i n a n s o ­
w e  zwykłe były ogłaszać stopę procentową od 
różnych interesów z niemi zawieranych. Stopa 
ta procentowa była miarodawcza b e z wz  g lę  dn ie, 
a więc dla wszystkich klientów. Galicyjski Bank 
kredytowy nie trzymał się tej zasady. Stopa pro­
centowa, pena Je wogóle, wszelkie warunki poży­
czek bywały układane stosownie do osobistości 
klientów, przy których to układach w s z e l k i e  
m a t e r j a 1 n e i m o r a 1 n e b r a k i  tychże klien­
tów bywały b e z  l i t o ś c i  na korzyść Banku 
eksploatowane.

Tembardziej było to łatwem, że w ł a ś c i w i e  
rządził Bankiem samowładnie jeden dyrektor 
(naprzód p. Symon, potem dr Marchwicki) w r a z  
z p r e z e s e m  R a d y  n a d z o r c z e j  pomimo, 
że wedle statutów, dyrekcja składa)a się z dwóch 
dyrektorów i fungujacego miesięcznie jednego 
członka Rady nadzorczej, nad którą to dyrekcją 
stała Rada nadzorcza i komisarz rządowy jako 
kontrolujące w ładze! Ostatnie wypadki wykazały, 
jak te kontrolujące władze obowiązki swe wy­
pełniały! Skrutynjum rządowe, które powinno 
było się odbyć es oMcio n a t y c h m i a s t  po 
śmierci dra Krzyżanowskiego, odbyło się w trzy 
tygodnie potem na żądanie dyrekcji i prezesa 
Rady nadzorczej. Ozy mógł jednak ten nadzór 
rządowy b y ć  i n n y m  wobec statutów wewnętrz­
nej organizacji Banku i zmienionego niejako w 
prawo dotychczasowego zwyczaju, wątpimy 2 Mu­
simy wierzyć, że inaczej być niemogło, skoro 
stwierdził to J. U. p. namiestnik w Sejmie za­
brawszy głos w sprawie sanacji Kasy oszczędno­
ści! Rozumie się, że po trzech tygodniach znalezio­
no wszystko w porządku (!), — tak przynajmniej 
dzienniki przyjazne Bankowi głosiły (oficjalnego 
sprawozdania ze skontrum nie było). Ogłoszone 
jednak wkrótce potom bilanse, przeciw którym 
niezaprotestowano, wskazują zupełnie inuy stan 
rzeczy!

Jeżeli w latach, w których stosunki gry na 
giełdzie były dla naszych graczów korzystne. 
Bank bardzo znaczne i ogromnie zyskowne robił 
interesy, to j e s z c z e  ś w i e t n i e j s z e  nastały 
dla Banku czasy po krachach, które, jak wia­
domo, powtarzały się. Jeżeli w pierwszej epoce 
płacono z roskoszą Bi— 15 procent i poddawano 

'«ię bez namysłu ogromny m karom konwencjonal­
nym (cóż znaczyło Ul— 10% i karyT konwencjo­
nalne wobec możliwości zyskania na giełdzie w 

ru tygodniach 50— ho a może i 100 procent), 
w czasach pokrachowyrch musiano nieraz za­

płacić i 24 procent, aby uchronić pozastawiane 
papiery od przymusowej sprzedaży, a przez to 
nieraz cały majątek od ruiny. \V ten sposób 
rozszerzył Bank w parę lat po powstaniu ogro­
mnie swoją sferę działania!

Robił on konkurencję najsłynniejszym lichwia­
rzom lwowskim, tak co do wysokości procentu, 
jako też i wykrętów, których ci używali przy 
podobnych interesach. Najsposobniejszemi ku te­
mu były interesy tak zwane „conto correntowe“ 
na podstawie zahipotekowanych skryptów nota- 
rjalnych. Jednem słowem postępowanie Banku 
było takiem, że nawet dziennikarstwo lwowskie 
wogóle dla banków tak pobłażliwe, kilkakrotnie 
te krzyczące nadużycia podnosiło (artykuły ś. p. 
Lama). Nakoniec zjawił się w dzienniku wiedeń­
ski iV . Fr. Presse (w Nrze 4234 z d. 10 czerwca 
1876) artykuł pod tytułem vEin ireisser Raabe 
und doch schwarz“. Dotyczył ten artykuł właśnie 
interesu „conta correntowego% na podstawie 
p u p i l a r n i e  zabezpieczonego skryptu notarial­
nego. Interes ten został wbrew w y r a ź n e j  u- 
m o w i e ,  s a m o w ł a d n i e  przemienionym przez 
Bank na interes czysto hipoteczno-poży czkowy, 
przyczem pobrano n a w e t  od p i e n i ę d z y  
j e s z c z e  n i e w y p ł a c a l n y c h  18 procent ro­
cznie, pod grozą kary konwencjonalnej 25 złr. 
dziennie i skrzywdzono klienta, jak wykazują 
rachunki, o 6760 złr. 60 ct. Wykazuje ten artykuł 
dalej, dowodnie w jaki to sposób dyrekcja do­
szła do team, że w - rokuj w którym najbardziej 
realne banki albo żadnej, aluo bardzo małą dały 
dywidendę, gal. Bank kr. wypłacał swoim akcjo­
nariuszom (1 6 )  szesnaście procent dywidendy. 
Że zaś fakta w X. f r .  Prersc opisane, są praw­
dziwe i na dokumentach oparte, d o w o d e m  
najlepszym, że Bank przeciw zacytowanym fak­
tom ani zaprotestował, ani też wspomnianemu 
dziennikowi procesu o oszczerstwo nie wyto­
czył.

Dwa procesy w Paryżu.
Od poniedziałku toczy ły  się w P a ry żu  dw a sen­

sacyjne procesy, k tó re  zw racały  na  s !ebie w ytężoną 
uw agę całej F ran c ji i  E uropy , procesy pow stałe w ła­
ściwie z jednego  i tego sam ego źródła. W  gm achu 
trybuna łu  kasacyjnego ro zp raw a rew izy jna m a zam knąć 
ta k  d ługą epokę zam ieszania i nam iętnych walfc 
z powodu spraw y oficera-zdrajcy; rów nocześnie sędzio­
wie p rzysięg li sądzili zam ach deputow anych D ćrouleda 
i H ab erta  na  p a rlam en ta rn ą  republikę, zam ach w y­
konany, ja k  wiadom o, z okazji pogrzebu zm arłego 
p rezydenta  F au rea , celem w y ra to w an ia  F ran c ji z to ­
ni, w jak ie j j ą  p o g rąża ją  coraz głębiej wpływ y m iędzy­
narodow ego żydostw a i w ybujałe rząd y  p arlam en tarne . 
Cieszyć się trzeba , że w tym  ostatn im  procesie sędzio­
w ie czyn oskarżonych, k tó rzy  nietylko że się do niego 
całkow icie p rzyzna ją , a le  doniosłość jego  w przesa- 
dnem usiłują p rzedstaw iać  św ietle, g rożąc na  p rzy ­
szłość skuteczniejszem  pow tórzeniem  zam achu, ocenili 
ta k , ja k  na  to zasługuje, to je s t  jak o  pozbaw ioną n ie ­
bezpiecznego ch a rak te ru  donkiszoterję , jak o  farsę  d e ­
m onstracy jną i w ydali w yrok uw aln iający , pożąda­
ny  naw et z  punk tu  w idzenia dobra i spokoju repu ­
b lik i ja k o  tak ie j. U siłow anie D eronleda —  bo za ­
machem stanu  nie podobna nazw ać nagłego w ezw a­
n ia  podrzędnego je n e ra ła  do obalenia formy rządu , 
z czystych w ypływ ało pobudek, bo było oparte  na 
poczuciu, że dłużej nie pow inien i nie może trw ać  
ta k i s tan , ja k i  zosta ł w ytw orzony zdrożną ag itac ją  
w sp iaw ie  D reyfusa i  rozluźnieniem  wszelkich węzłów 
państw ow ych, ale było przedsięw zięte ta k  dziecinnie 
i do tego stopnia beż żadnego poprzedniego p rzygo­
tow an ia  lub organizacji, że w gruncie  rzeczy pozo­
staw iło ly lko  w rażenie  reklam y d la  egzaltow anych- 
autorów , nie posiadających z resz tą  wspólników.

I  o też ich skazan ie , którego d la  rozgłosu sami 
się zdaw ali dom agać, podwyższyłoby raczej ich urok 
i popularność i dałoby im  tylko now ą broń do ręki, 
skuteczniejszą od tej, ja k ą  w ładali dotąd, przeciw  
republice jak o  tak iej.

Sm utne i p rzyk re  natom iast w rażenie rob i roz­
p raw a  rew izy jna  w trybuna le  kasacyjnym . U chw ale­
nie rew izji je s t  rzeczą z góry  postanow ioną, w szyst­
k ie  wróble n a  dachu św iergocą o tern, ca ła  p ra sa  tak  
k ra jow a ja k  zag ran iczn a  mówi o tern w tonie ju ż  nie 
p rzekonan ia , ale pewności. Pocóż w tak im  raz ie  cała 
ta  fa rsa  sześciodniowej rozpraw y publicznej, k iedy 
sędziowie z góry  stronnicze pow zięli postanow ienie, 
bez w zględu na  p rzeb ieg  te jże ! ' Spraw ozdanie zaś 
re fe ren ta  B allo t-B eauprć słyszy się ju ż  w prost jak b y  
ja k i  e laborat zam ów iony i opłacony przez łam ilję 
skazańca. N ie po trzeba uciekać się do potoku słów 
i insynuacyj ta k  obelżywych lub do podejrzeń ta k  
ciężkich w zględem rzeczonego re fe ren ta , j a k  Roche- 
fo rt w swym- „ In tra n s ig e a n t" , a le  w  każdym  razie  
ta  uprzedzona stronniczość sędziego pow ołanego na 
re fe ren ta , nader bolesne i  przygnębiające sp raw ia  w ra ­
żenie. Ju ż  sam ą dykcją i  g rad u ac ją  tonu , z  ja k ą  
czy ta  m iejsca specjaln ie korzystne d la  D reyfusa, usi- 
łuje B allo t-B eaupre pozyskać try b u n a ł i  audytorjnm  
d la  rew izji.

R ew izja, o k tórej w ątp ić  ju ż  nie m ażna, to tryum f 
rozpanoszonego żydostw a kapita listycznego , n a  którego 
usługach  stoi dzisiaj, n ieste ty , niewolniczo caca F ran c ja  
urzędow a, a k lęska  m oralna przew ażnej, patrjo tyczn ie  
m yślącej części społeczeństw a francuskiego i arm ji, 
k tó rą  stronnictw o D reyfusow skie system atycznie i z po ­
wodzeniem obrzuca błotem  w przym ierzu z socjali­
stam i, a  naw et anarch istam i. D reyfusiści d z ia ła ją  przy- 
tem , (n a tu ra ln ie  pod płaszczykiem  obrońców zagrożonej 
republik i) i wolności podsuw ąjąc przeciw nikom  zam ysły 
k lerykalno  reakcy jne  i cezarjan istyczne. Zw yciężają 
w ięc teżsam e żyw ioły, k tó re  w skandalu  panam skim  
u k rad ły  narodow i se tk i miljonów i k tó re  niedaw no 
swego k an d y d a ta  osadziły  na  krześle  p rezyden ta  r e ­
publik i.

R ząd francusk i skap itu low ał zupełnie wobec sy n ­
d ykatu , okazując sw ą solidarność z żydowskim zdrajeą- 
oficerem, a  zażyłe stosunki, łącz jce  obecny gabinel 
z dreyfusistam i i panam istam i ilu stru je  dosadnie fak t. 
n a  pozór drobny, że osławiony złodziej R einach był 
serdecznym  przyjacielem  m inistra sp raw  zagranicznych, 
D elcassego, odpow ieizialnego za Faszodę i M askat, i 
k tórego in try g i ubaliły F reyc ine ta  niedawno.

J a k a ż  charak te ry styczna  rćżn ica  pomiędzy proce­
sem panam skim  a obecnym ! Podczas gdy w  tam tym , 
gdzie przecież chodziło o u k aran ie  złodziei-m iljone- 
rów , k tó rzy  zniszczyli tysiące drobnych m ajątków , 
w szelkiem i siłam i usiłow ał sąd  tuszow ać nazw iska i 
sn raw ki w innych, chociaż gad a ł o n ich i w iedział 
P a ry ż  cały , poniew aż zeznania ich skom prom itow ałyby 
bezpow rotnie całe rządy  parlam en ta rn e , — to w obe­
cnym procesie rew izyjnym  z m rów czą p ilnością tr y ­
bunał śledzi za  każdym  szczególikiem , przem aw iąią- 
cym pozornie za  uiew innością D reyfusa, a  kom prom i­
tującym  jeg o  przełożonych i dowódzców arm ji.

Mimo to rew izja  procesu n ie  uspokoi k rą ju , lecz 
spotęguje tylko bu tę  i  zuchw ałość dreyfasistów , k tó rzy  
ju ż  dz siaj m ienią się być panam i F ranc ji, —  i w s trzą ­
śnie ponownie fundam entam i biednej F ran c ji. R epu­
blice to  nie w yśw iadczy korzyści, bo policzek, wymie- 
rz o ry  poczuciu praw nem u zdrowej części społeczeń­
stw a i honorowi arm ji, pomści się, a  zw ycięscy, sam i 
n ie w iedząc, kopią grób pod R epubliką, k tórej is tn ie ­
nie je s t  dla n ich pożądane.

D ziw nym  trafem  rów nocześnie z obu w ielkim i p ro ­
cesam i w P a ry żu  p rzypada  pow rót do F ran c ji dwóch 
mężów, k tó rzy  sz tan d a r F ra n c ji wśród w alk. i  n a d ­
ludzkich znojów now ą oprom ienili chw ałą i chm ury 
zalegające  nad F ra n c ją  rozśw iecili prom ykiem  sław y; 
są to w itan j ta k  entuzjastyczn ie  przez ludność je n e ­
ra ł-g u b ern a to r i pacy lika to r M adagaskaru , G allieni, i 
dzielny kom endant M archand, zdobywca F aszody. 
Ciężkiem obrażeniem  przez  żydów  i usłużne im sfery 
rządow e, najśw iętszych uczuć m as, tłom aczy się ten  
zap a ł szczery, z jak im  one w ita ją  pow racających, zw ła­
szcza M archanda , ja k o  przedstaw iciela  n ieskalanej 
„ g lo ireu francuskiego oręża, k tó ry  niegdyś św iat z a ­
wojow ał, —  i z jak im  one na  niego p a trz ą  pomimo 
jego  stosunkowo niskiej ra n g i, jak o  na  zbawcę F ra n ­
cji od gubiących ją  rządów . T ylko zwycięstwo z d ra j­
cy D reyfusa mogło zrodzić w egzaltow anych m asach 
myśl u dykt: to rstw ie  M archanda, lub wogóle p ierw ­
szego lepszego żołnierza, k tó ry  zda ła  od w alk p a r ­
ty jnych  stolicy przelew ał swrą  krew  za  k ra j wobec 
n ieprzyjaciela.
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I .  T ak i je s t ty tu ł w ydanej w tym  roku broszury  
posła  Popow skiego.

Od sam ego w stępu au to r okazuje się gorącym  zw o­
lennikiem  te j po lityki polskiej w G alicji, k turpj w y­
razem  od la t  trzydziestu  jesi. działalność naszego K o­
ła  polskiego w W irdD iu.

J a k  słusznie w ykaza ł B obrzyński w swym  „Z a­
ry s ie  dziejów po lsk ich11, zasadniczym  błędem  polityk i 
zag ran icznej Polsk i, począw szy od początku wieku 
X V II było fałszyw e sk łan ian ie  się ku A ustrji, a  od­
rzucanie  jedyn ie  n a tu ra lnego  przym ierza  z F ran c ją , 
przeciw  dw orowi rakuskiem u. D la  in te n só w  k a to li­
ckiej A u strji rzuca ła  się P o lska  na  (ś lep  w wojny 
z  T u rc ją , k tó ru  Polsce sam ej n ig ay  w drogę nie 
w chodziła, ta k  za Z ygm unta W azy , ja k  za  M ichała 
W iśniow ieckiego i J a n a  111, d la  A ustrji zw alczała 
n iepo trzebn ie  Szwecję, a pcdczas w ojny trzydziesto ­
le tn iej, w  której P o lska  zw iązana z F ran c ją , m ogła 
odgryw ać rolę a ro itra  E uropy , d la  in teresów  A u str ji 
poz< s ta ła  n eu tra ln ą  i s tra c iła  całe znaczenie na  ze- 
w nątrz .

Tym czasem  au to r broszury zdaje  się raczej ubo­
lew ać, że sk łan ian ie  się P o lsk i ku W iedniow i nie 
było jeszcze silniejszem  i że arcyksiążętom  habsbur­
skim  r ie  udało się p rzy  elekcjach n igdy  zasiąść na 
tron ie  p o lsk im !

A uto r wogóle m a ty lko  j*doę ideę, k tó ra  p rze­
ra s ta  u niego w szystkie inne, to je s t,  że „ ty lko  w po­
łączeniu  z A u s tr ją  m ogą Polacy być wolni i rozw ijać 
swobodnie sw ą narodow ość11. A utor zapom ina, że bieg 
po lityk i A ustrji wobec G alicji za  rządów  M ettern icha 
i  B acha, k tórej kulm inacyjnym  punktem  była rzeź 
galicy jska  w roku 1 8 4 6 , nie by ł przypadkow ym , a 
z d rug iej strony  jgnoru je  ja k b y  z rozm ysłem  olbrzym i 
rozro st poczucia słow iańskiego u Indów austriack ich .

K to wie, czy wobec świeżo ogłoszonego bezczel­
nego p rogram u germ anizaeyjnego zjednoczonych stron ­
nictw  niem ieckich au to r dzisiaj nap isałby  tę  sam ą 
broszurę. Co praw da, au to r widzi w G alicji i je j n- 
rządzen iach  publicznych ped w zględem adm inistracji 
i  szkolnictw a is tny  ra j. A u to r tw ierdzi, iż n 'e ty lko , 
że nam  w G alicji rz ą d  nie p rzeszkadza  w rozw oju 
narodow ym , ale że znajdujem y naw et z jego  strony 
w szelkie możliwe p< parc ie . T a k  jeo t, rząd  od początku 
e ry  p arlam en tarne j kap tow ał sobie głosy polskie, czasem 
p a trz a ł przez szpary  na  rozm aiteje nadużycia j e ­
dnostek , a cale poparcie naszego rozw oju narodow ego 
polega na popieraniu  w szechw ładnej do n iedaw na 
k lik i, k tó ra  in teresy  k ra ju  i narodu podporządkow uje 
pod in te resy  p ryw atne  i  zarazem  każdorazow ego rządu .

A u to r je s t  niekonsekw entny, bo z jednej strony

żąd a  rów noupraw nienia narodow ości w  A ustrji, z d ,u - 
giej zaś zapalonym  je s t w ielbicielem  p rzym ierza z 
P ru sam i, k tó re , skierow ane w prost przeciw  zasadn i 
czym interesom  naszej m enarchji, poderzymujd tę  b u ­
tę  i  zahłanność u Niemców austrjack ich , k tó ra  w szel­
k ie  rów noupraw nien ie  narodow ości w yklucza i zak łó ­
ca w ew nętrzny spokój m onarchji, w strząsa jącej je j 
podw alinam i. A u to r słusznie stronnice pośw ięca w y n a ra ­
daw iającej polityce R osji, ubolew a naw et nad  losem 
Niemców nadbałtyck ich , ty lko  na  A n strji i p a r tji  rz ą ­
dzącej G alicją  żadnej nie w idzi plam y.

W  A ustrji zd a ją  się ponow ać stosunki idealne, 
a Niemcy austrjaccy  to  b arank i Tym czasem  w rze 
czyw istości póki A a s tr ja  będzie w tró jp rzym ierzu  o- 
p a r ta  o P ru sy , póty wobec m oralnego i czynnego 
poparcia naszych Niemców ze strony  Niemców R ze­
szy nie może być mowy o przeprow adzeniu  p raw d zi­
wego rów noupraw nienia i zapanow aniu  spokoju.

W  A ustrji, w edług au to ra , zarów no rząd  ja k  i 
społeczeństwo p tlsk ie  p racu ją  w tym  sam ym k ie ru n ­
ku, bo „ rząd  w G alicji to my sam i, a i  w rząaz ie  
cen tra lnym  bierzem y u d z ia ł1* —  ale d la  czyich in te ­
resów  ? Czy dotąd  ja k i  m in ister G alicji, tej G alicji 
j a k ą  w yłączną p rzyniósł korzyść ? „M łodzież nasza 
w ychowuje się w k ie ru n k u  narodow ym 11, pisze au tor. 
P rzeciw nie, wychowuje się ona w k ierunku  czysto 
państw ow ym  austrjack im , jakkolw iek  uozy się w po l­
skim  języku  w ykładow ym . Uczniowie szKół średnich  
galicy jsk ich  wogóle daleko m niejsze m ają  pojęcie o 
h is to rji ojczystej, n iż uczniowie gim nazjów  w zaborze 
p rusk im , którzy je j się uczą ty lko  pryw atn ie  i u- 
k radkiem . Dość przejrzeć podręczniki dla szkół lu d o ­
wych G alicji, aby poznać, ż i  są  oue p isane po po l­
sku w duchu austrjack im , germ anizacyjnym , n ie n a ­
rodowym.

Ja k o  dowody najw ażniejsze n a  to, ja k  Koło pol­
skie w W iedn iu  dba o nasz dobytek narodow y i o 
in te resy  k ra ju , p izy tacza  au to r p rzeprow adzenie m a­
jo ra tu  k siążą t C zarto rysk ich  (sic !) w K rakow ie  i za ­
łożenie we Lw ow ie szkoły kadeckiej. A  więc szkoła 
kadecka z  niem ieckim  językiem  w ykładow ym  je s t pol­
skim  zak ładem  w ychow aw czym ! „ W  A ustrji, pisze 
au to r, P o lak , cieszący się uznaniem  i zau ian iem  ro ­
daków7, stać  się może i mężem zau fan ia  Korony** —  
a la  B adeni, a le czy to kra jow i w ychodzi na  ku- 
r  Z) ść ?

W obec tego dziejowego a niezaprzeczonego fak tu , 
że Polacy byli za  is tn ien ia  właenoj rzeczypospolitej, 
zaw sze opozycjonistam i wobec w łasnego rządu , cieszy 
się au to r z tego , że się raz  u tuczy li p racow ać pozy­
tyw nie i  organ iczn ie  około dobra państw a , kupiąc się 
około rządu  — lecz tym razem  obcego i bądź co 
bądź  zabuiczego, o czem zapom ina au to r. J e s t  to  po­
dobnie, ja k  k ilk a  la t  tem u z okazji p rzeprow adzania  
w parlam encie niem ieckim  projektów  w ojskow ych Ku-

rjer poznański pisał, że ponieważ Polacy byli w 
ciągu dziejów zawsze antymilitarnymi, co ich zgubiło, 
więc powinni się raz z tego wyleczyć i głosować za 
pomnożeniem armji ...niemieckiej!

Listy z podróży.
X X X I. KtoDy uw ierzył, że w P a les tyn ie  drogi 

budują się kosztem  p ryw atnym  bądź z pobożności, a- 
by u łatw ić pielgrzym om  podróż, bądź z in teresu . P a - 
trjo tyzm u żadnego tu  być nie może (chyba u ży ­
dów w ierzących w K rólestw o P a les tyńsk ie  ziem skiego 
M esjasza).

J e s t  ty lko uczucie re lig ijne  połączone z m niej­
szym lub w iększym  fanatyzm em , lecz gdy  tych  r e l f  
gij je s t  k ilk a , znaleziono pew ien modus vivendi. N a 
W ielkanoc zw ierzchnicy tureccy, naw et duchow ni, od­
d a ją  w izyty zw ierzchnikom  c h rz fśs ija ń sk im ; ci zn o ­
wu uda ją  się do n ich w  uroczystość tu reck ą  B aj- 
ram u.

K ilk a  w ielkich m ocarstw  przygotow uje sobie w szy­
stko n a  ew entualną okupację P ales tyny . A ustrja  do 
nich nie należy , chociaż cesarz au s trjac k i nosi ty tu ł 
k ró la  Jerozo lim y  i ja k o  ta k i pasow ał w Jerozolim ie 
rycerzy  G robu szpadą G odfryda z B uulionu.

W  raz ie  n ieun ikn iony  likw idacji p aństw a  tu re ­
ckiego, k tó re  gnębiło ty le  obcych sobie szczepów , 
P a le s ty n a  będzie primi occupantis, a le na  to n ie 
trzeba  być en retard d’une armće et tŁune de- 
cision.

A u strja , ja k o  jedyne  m ocarstw o p rak tyku jące  b r a ­
terstw o narodów , daw ałaby  najw ięcej gw arancji, że 
szanow ać będzie rozliczne ra sy  i re lig je  P a les tyny , a 
naw et m ocarstw a w spółuoiegające się o ten k ra j , p r ę ­
dzej tolerow ałyby okupację dokonaną przez państw o 
n eu tra ln e , niż przez jednego  z ryw alów . Duobus li- 
tiyantibus tertius gaudet.

Zm iana tem pera tu ry  by ła  w N azarecie  n adzw y­
czajna. Mój term om etr kupiony n a  lin ii A -B  w K r a ­
kow ie, położony na  oknie od południa, pokazyw ał 4 4  
stopnie R eaum ., a w 2 dni później po deszczach n a  
tern sam em  miejccu spad ł n a  cztery . W strzym aw szy  
m ują pudróż, m iałem  sposobność poznać krajow ców , 
wice-konsnlów i Europejczyków  od wielu la t  tu  osie­
dlonych. G dybym  w iedział, że W as to zajm ie, m ógł­
bym  przytoczyć h is to ry jk i o rządzie  tu reck im , k tó re  
choć są  w iarogodne, w ydają  się zdaleka  niemo­
żliw e.

W szędzie Indzie db a ją  o dobytek i słuszn ie , lecz 
tu ta j p rosto ta  i szczerość nie pokryw a tegu p rag n ie ­
n ia  żadnem  decorum . J e s t  coś w strętnego  i zw ierzę­
cego w kulcie Mamony, k tó ry  je s . wspólny w szystkim  
tu tejszym  rasom  i religjom .

W I L K E  C O L L I N S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

81 (Ciąg dalszy).

— l>ziś już nie — rzekła Magdalena. —  
Sądzę, że pani dziś pójdzie spać i zostawi te 
cenniki do jutra. — Pułożę je koło pani łóżka, 
aby je pani mogła przepatrywać, — zaraz gdy 
wstanie.

Propozycja ta podobai a się pani Wragge, po­
zwoliła się zaprowadzić do drugiego pokoju i 
położyć do łóżka, jak dziecko z swoją zabawką 
koło siebie.

— A ch ! — zawołała uszczęśliwiona - - ju-
- tro będę miała kaszmirową suknię! Proszę pani

tu przyjść, muszę jej coś na ucho powiedzieć: 
teraz układam się krzywo do snu, a kapitana 

■ nie ma, aby mię za to zwymyślał!
Łóżko Magdaleny urządzono na sofie w dru­

gim pokoju i gdy została sama, poczęła znowu 
plan swój w myśli przerabiać.

Noela Vanstona odjazd udaremniał jej zamia­
ry, aby dom kilka dni niespostrzeżenie obser­
wować, nimby weszła do jego wnętrza. Musiała 
przeto, albo natychmiast zdobyć się na jaką o- 
stateczność, albo akcję całą odroczyć. Drogi po­
średniej tu nie było.

Minuty nocy mijały jedna po drugiej, a w 
miarę tego piętrzyły się myśli w jej mózgu, a 
ona nic decydującego nie mogła postanowić. Na- 
koniec usiłowała myśli te rozprószyć, a otwarł­
szy kufer, poczęła wyjmować z niego rzeczy, 
których na noc potrzebowała. Podejrzenie kapi­
tana Wragge nie było bezpodstaw?n e : między 
dwoma sukniami leżały tu przedmioty, których 
brak zauważył w kufrze w Birmingham. Zrewi­
dowała, czy niczego nie zapomniano, a nastę­
pnie wróciła na pozycję obserwacyjną do o- 
kna.

W domu było ciemno z wyjątkiem oświetlo­
nej bawialni, której otwarte okno zasłonięte te­
raz było żaluzją. Przeświecające światło było 
dowodem, że dom jest zamieszkały. Oczy jej za- 
błyszczały, a twarz na ten widok oblała się ru­
mieńcem.

— Tam jest on! — szeptała sama do sie­
bie. — Tam oto żyje on z naszych pieniędzy 
w tym domu, którego drzwi jego ojciec zamknął 
przedemną!

Spuściła firankę i wzięła się do wyczesywa- 
nia nieco zgniecionej peruki.

— Jego ojciec ostrzegał go przed Magdale­
ną Vanstone — rzekła z gorzkim uśmiechem, 
patrząc do zwierciadła. — Zobaczymy, czy go 
ostrzegał także przed panuą Garth! Jutro, choć 
to wcześniej niż sobie obrachowałam, w każdym 
razie niech będzie co chce, jutro się to pokaże.

ROZDZIAŁ DRUGI.

Poranek był mglisty i wilgotny, ale około 
śniadania deszcz przestał padać, tak, że nic nie 
stało na przeszkodzie najważniejszej rzeczy, mia­
nowicie wydaleniu z domu swej towarzyszki po­
dróży. Po godzinie dziesiątej wyjechała w rze­
czy samej pani Wragge z całą pliką swych cen­
ników z najstarszą córką gospodyni domu, którą 
ekspedycją zakupna w ten sposób zainteresowa­
no, że dano jej pieniądze, aby sobie kupiła no­
wy parasol i sukienkę muślinową.

Pod pozorem niewinnej rozmowy, dowiedzia­
ła  się następnie Magdalena od gospodyni domu 
o codziennym trybie życia mieszkańców domu i 
że w nim nikt z obcych nie mieszka, prócz pan­
ny Vanstone i pani W ragge; że mąż pani domu 
jest urzędnikiem kolejowym i że go cały dzień 
nie ma w domu, a druga córka w czasie nieo­
becności starszej, zajmuje się kuchnią, dzieci zaś 
młodsze do pierwszej w południe zostają w szko­
le. Sama gospodyni domu zwykła w tylnym po­
koju zajmować się szyciem cienkiej bielizny. — 
Magdalena więc aż do obiadowej godziny dzieci

miała zupełną swobodę działania i przebrana mo­
gła wyjść niepostrzeżenie z domu.

Przebierając się, przyszła do przekonania, że 
środki, które wieczór czyniły ją niepozuaną, przy 
świetle dzienuem nie wystarczą wcale. Dla tego 
wzięła woalkę, aby jej zaś podczas rozmowy nie 
zdejmować, a do światła zwrócić się tyłem, po­
malowała sobie powieki na czerwono.

Następnie imitowała chód, manjery , mowę 
panny Garth nieporównanie. Szorstki jej organ, 
surowe zachowanie się, przyzwyczajenie, że każ­
de zdanie kończyła energicznem kiwnięciem gło­
wy, nortumberlandzkie harezące wymawianie li- 
litery „R“, - -  wszystko to było z życia podpa­
trzone. Tylko ten, ktoby z bliskości w pełne m 
świetle dziennem ją zobaczył, mógłby powątpie­
wać, że jest to co najmniej pięćdziesięcioletnia, 
brzydka i chorowita kobieta.

Nim odsunęła zasuwkę drzwi swego pokoju, 
oglądnęła się wokoło, czy czego nie pozostawi­
ła, coby ją wobec gospodyni domu zdradzić mo­
gło. Znalazła tylko paczkę listów Nory, które 
wczoraj wieczór czytała. Zamykając je do kufra, 
pomyślała:

— Czyby mię też Nora poznała, gdybyśmy 
się spotkały na ulicy?

Spojrzała do zwierciadła i rzekła, smutuo się 
uśmiechając:

— Nie, nawet Nora nie poznałaby mnie.
Punktualnie o dwunastej otworzyła drzwi i

słuchała, co się dzieje na zewnątrz.
Cisza panowała wokoło. Zeszła po schodach 

na dół i przeszła ulicę, nie spotkawszy nikogo. 
Zapukała do drzwi Noela Vanstona.

Drzwi otwarła ta sama służąca, którą Ma­
gdalena wczoraj wieczór spotkała. Pokonawszy 
chwilową tremę, która jej na pamięć przywio­
dła pierwsze pojawienie się przed publicznością, 
zapytała Magdalena głosem z manj erami panny 
Garth o panią Lecount.

—  Pani Lecount wyszła, proszę pani — była 
odpowiedź.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jeże li A n ty ch ry s t tu  p rzy jdzie  z m iljenam i z ł a ­
tw ością narzuci ludziom sw oje p iętno i może n ie w ielu 
zna jdz ie  przeciw ników .

Podobnie ja k  naszym  żydom, nie -idzie im w ła ­
ściw ie o dobrobyt, naw et bogaci ży ją  często nędznie 
i n iechlujn ie, idzie  im o krascec . To są  H a rp a g o n i; 
ze  środka zrobili cel.

Miałem w ielką ochotę jechać końm i z K aify  do 
Ja tfy  na  A tli t  i C ezareę, gdzie  apostoł narodów  
przez  2 la ta  by ł więziony, a  obecnie w ru inach  tego 
niegdyś w ielkiego m iasta  osiedlili się koloniści B o­
śniacy.

Samem u jech ać  tam  nie m ożna, a  tow arzystw o 
się nie znalazło , tern w ięcej, że m orze się uspokoiło 
i  m ożna będzie w ylądow ać bezpiecznie w Jaffie.

.\ a  okręcie. Jedziem y w nocy, gdyż w ciągu 
d n ia  w yładow ują i ładu ją  tow ary .

Spotykam  p re fe s rra  G órnoślązaka, k tó ry  chociaż 
nczy po niem iecku, sercem  je s t P o lak  ; przez k ilk a  
godzin  rozm aw iam y o G órnym  Ś ląsku i jeg o  polsko­
ści, o au to rach , z k tórych n iek tó rzy  ukryw ać m uszą 
autorstw o polskie, aby n ie uledz p rześladow aniu , ja k  
ś p. ks. D am rot, o licznych dziennikach  (K a to lik  
jjo lsld  m a 26 0 0 0  prenum eratorów ) a n aw et o daw ­
nych zaby tkach  z czasów piastow skich. W  R aciborzu 
w kaplicy zw anej po lską, w dzisiejszym  kościele g i­
m nazjalnym , je s t  grobow iec Enfemji P iastow ny , córki 
księcia  L eszka  R aciborskiego, o k tórej beatyfikację 
się s t a r a j ą ; nad  sarkofagiem  w isi je j p o rtre t.

T a  rozm owa obudziła w e m nie p rag n ien ie  zw ie­
dzen ia  poDożnego Ś ląska  G ó rn eg o ,' k tó ry  podobnie 
ja k  W ielkopolska pod w ielu w zględam i n fs  w y p rze ­
dził : zrzuciw szy p y d ię  z serca  należałoby tam  w ielu 
rzeczy się uczyć, a  p rzynajm niej p rzypa trzeć  się ja k  
ind  może się dzielnie organizow ać.

W  jednem  mieście wym alow ano nap is nad  sa lą  
g im nastyczną, k tó ry  siłę fizyczną w ychw alał ponad 
w szystko. W sku tek  tego  nieuki, po 2 Jata w k lasach  
p rzebyw ający ,, o w iele s ta rs i i  m ocniejsi od p ilnych 
uczniów , do ta k  nieznośnej doszli a roganc ji, źe p ro ­
fesorowie postanow ili się s ta rać  o zm ienienie n ieroz­
tropnego  napisu nad  sa lą  g im nastyczną.

J a f fa .  O ile.Taffa zd a lek a  n iekorzystn ie  się p rz e d s ta ­
w ia , o ty le  zyskuje, skoro w yszedłszy n a  dach ko­
ścioła F ranciszkańsk iego  n a i  morzem (2 3 0  schodów, 
sam  rachow ałem ) u jrzy  się d rug ie  m orze zielone, na  
k tó re  sk ład a ją  się lasy  pom arańczow e i łan y  zboża
a  nad to  zew sząd nowe kolouje z czerw onym i d ach a ­
m i. Z daleka  na  zielonem tle  p ięknie się p rzedstaw ia  
kościół rosy jsk i zbudow any nad domem T ab ity , do­
k ą d  się udaję pośród kw itnących  pom arańcz.

W spom nienia E w angeliczne w ita ją  p ie lg rzym a zw y­
k le  w Jaffie  n a  Ziemię św iętą  w stępującego Św ięty 
P io tr  p rzebyw ał lu  w domu Szym ona, skórn ika , n ” d 
morzem (obecnie na  tern miejscu je s t  m ecz it) i ni 
zg łosił si^ do niego K ornelius, se tn ik  rzym ski, o k tó ­
rym  piszą „D zieje A posto lsk ie11, że chociaż poganin  
b y ł : „bojący się B oga ze w szystkim  domem swym, 
czyniący , ja łm nżny  w ielkie lndzicm , a B ogu zaw sze 
się m odlący11. T en  E o rn e liu s , p ierw szy  ocnrzczony 
pogan in , dowodzi, że mimo trudności by ła  zaw sze
możliwość, by żyć w edług sum ienia. W y ją tków  tak ich  
by ła  jednakow oż liczba nieskończeni o m ała , k tó ra  w 
niczem  nie zm ienia rozpaczliw ego stan u  ludzkości za 
czasów  św iatow ładnyeli cezarów , k tó rzy  sol.ie cześć 
boską oddaw ać kazali.

W  średuich  w iekach pokazyw ano łańcuchy, k tó re- 
m i A ndrom eda miała być tu ta j do skały  p rz y k u ta ; 
pokazyw ano także  kości olbrzym iej ryby , pew nie ze 
w zględn na  Jo n asza , k tó ry  w Jaffie  Biadł n a  okręt, 
skąd  potem  by ł do morza w rzucony.

P rzez  p ierw szą połowę drogi żelaznej do Je ro zo ­
limy7 mam y żyzne i rp raw n e  pola doliny Sarońskiej 
z bnjnym i kłosam i, w k ilkn  m iejscach kolouje eu ro ­
pejsk ie  i częste w ioski lep ianek  arabsk ich , k tó re  tu ­
ta j w pobliżu m ają  ogrody oliwne, niem niej w y g ląd a­
j ą  ja k b y  po pogorzeli. L ydda , miejsce rodzinne i grób 
św . Je rzego  rycerza , zo staje  na boku.

R am leh  czy li A n jm a te a  w śród lasów  o liw n y ch ; 
w artoby  w ysiąść, by uczcić Józefa  i N ikodem a z A ry- 
m atei, lecz bile t ju ż  kupiony do Jerozolim y. M isjo­
n a rz  tn tejszy  poLaznje mi łaskaw ie  ru in y , mówiąc o 
p am iątkach  przyw iązanych do miejscowości, p rzez  k tó ­
re  przejeżdżam y. S am s(n , M acliabeusze, D yzm as, do­
b ry  ło tr  i t. d. p rzypom inają się nam.

(C. d. n.)

Z ZIEIH POLSKICH.
W arszaw a d. 30  m aja . 

Dymisja —  Oboleńskiego. —  Prezes Rmauski. —  Sprawa  
Olszewskiego. —  Odjazd Iwanowa. - o d tu mówią o darze 

p. Pawlikowskiego. Wyścigi.

Tem i dniam i ogłosił urzędow y dziennik, ż e k s . Oboleń- 
skiem u kazano zasiadać w senacie, czyli k ró tko , da­
no djm it-ję. Z a ta rg , jak i trw a ł od la t  dwóch p rz e ­
szło między ks. Im eretyńsk im  a O boleńskim, skończył 
się po rażk ą  ostatn iego. W  W arszaw ie  przyjęto  dy­
m isję wogóle bardzo  p rzychyln ie , szczególnie w ko­
łach  polskich, aczkolw iek ks. Oboleńskiemu nie mo-

„ G Ł O S  N A R O D U *

in a  było odmówić sw ady, jak ie j używ ał wobec nas. 
K to  Dędzie jeg o  zastępcą, dotychczas nie wiadomo, 
mówią, że prezes sądu T n rau . lecz koła bliżej po in ­
form ow ane a sto jące obok k°ięcia Im e io tjń sk ieg o  nie 
w ierzą w to, gdyż T m au  nie sp rzy ja ł nigdy dąże­
niom obecnego jen era ł-g u b ern a to ra .

P rezez  cenzury E m auski trzym a się w rezerw ie, bo 
je s t niezw ykle skrępow any, choćby dlatego , że będąc 
ty lko  urzędnikiem , i p racą  zdobywszy sw e stanow i­
sko, lęka  się zm iany na  lepsze, ja k  i na  gorsze — 
w każdym  raz ie  je s t  1o człowiek n iezły , i n ieza­
wodnie, jeże li tylko, nie w łożą mu nu b ark i ja k ic h  cię­
żarów , n ieprzychylnym  d la  nas nie będzie.

J a k  ju ż  wiem niezaw odnie, adw . przysięgły  i k o ­
respondent K u r  je ra  w arszaw skiego  O lszewski, został 
wypuszczony na wolność za  kaucją  1 5 .0 0 0  m b li i 
zda je  się, że będzie od odpowiedzialności zupełnie 
uwolnionym , gdyż inkrym inow ane zarzu ty  nie doty­
czą go wcale.

W czoraj żegnano n a  dworcu odjeżdżającego za  
6 tygodniowym  urlopem  jen e ra ła  Iw anow a, a żegua- 
ro  go ow acyjnie, a rty s tk i zarzuciły  kw iatam i etc.e tc . 
J e s t  to dowodem, że w sferach artystycznych  cieszy 
się on n iezw ykłą, ja k  na  rosyjskiego jen e ra ia , sym- 
m atją , a  doszedł do tego, dzięki uprzejm ości i chęci 
dopom agania artystom , że zaś w ew nętrzne spraw y 
te a tru  szw ankują , nie jen e ra ła  Iw anow a w tern w ina, 
lecz pojedynczych jednostek , o czem zam ilezeć wolę. 
Skoro ju ż  wszedłem n a  deski sceniczne, muszę wam 
donieść, że te a t r  lw ow ski cieszy się u nas niezwy- 
kłem powodzeniem i sy m p a tją ' C ała p ra sa  p rzyznaje , 
że prow adzony je s t  wzorowo, że sm ak artystyczny  
(aczkolw iek to operetka) u jaw nia się we w szystkiem , 
a pochw ały te  doprow adzają re ży se ia  te a tru  M ałego, 
Śliw ińskiego do rozpaczy. P . Ś liw iński czyni możliwe 
s ta ran ia , Dy re p e r tu a r  te a iru  lwowskiego ograniczać, 
a udało mu się to ju ż  choćby tern, jż  „O rfeusza w p ie ­
k le"  te a t r  lw7owski g rać  nie może.

N iezw ykłe w rażen ie  zroDiło w W arszaw ie  donie­
sienie, że dy rek to r Paw likow ski chce darow ać m iastu 
Lwów swoje u tensilja  te a tra ln e , jeże li m iasto lub k ra j 
w eźmie te a ti  w w łasny z a r z ą d ! Jeże li piszę o nie- 
zw ykłem  w rażeniu , proszę nie brać tego w znaczeniu 
dodatnim , gdyż to  niezw ykłe w rażenie, to ogólny 
śmiech i i r o n ja !

P . Paw likow ski —  ja k  głoszą —  chce widocznie 
R adę m iejską kupić kosztem  starych  gałganków  te ­
a tra ln y ch  i z jednać sobie radców , by k an d y d a tu ra  

jego  na  d y rek to ra  w jaśn iejszej była sytuacji. My — 
w W arszaw ie  —  znam y się n a  podobnych kaw ałach , 
i d latego  m anew r p. Paw likow skiego ośm ieszył go 
w7obec w szystkich, a trz eb a  było słyszeć w czoraj a r ­
tystów  w aszych i naszych, co o tern mówili.

W y niezaw odnie z rów ną sensacją przyjęliście 
„ho jny - n a r p. Paw likow skiego, i macie swój sąd  w 
iym w zględzie —  nie będę więc w ra ź tń  znanych 
teatrom anów  bliżej określał.

W yścig i konne nie cieszą się w ielkiem  powodze­
niem —  sezon m artw y  daje się odczuwać n a  torze.

Z E  Ś W IA T A .
Londyn, 27 m aja .

Dyplomacjla Angji wobec Chin h k s ią ż k i Lorda Beresforda.—  
Nowe elektryczne działo. —  List dziecka z orzed piętnastu 

wieków.

N a pierw szy p lan w zam orskiej polityce ang ie l­
skiego rząd u  w ypłynęła od n iedaw na kw esija chińska. 
Z aczyna ona obecnie nab ierać tern w iększego zna 
czenia, im silniej zacieśnia się węzeł, k tó ry  in teresy  
dyplom acji angielsk iej w iąże z odległem  cesarstw em  
syna słońca t .  j .  w m iarę ja k  in teresy  te  nab iera ją  
coraz więcej realnych  kształtów  Bodźcem d la  A ng ji 
w tym  k ierunku  s ta ła  tsię dziś niezaw odnie R osja, 
k tórej pokojowy stosunek do W . B ry tan ji z dniem 
każdym  zaostrzać  się zdaje.

Gdy lord  Salibbnry oznajm ił podpisanie konwencji 
rosyjsko- angielskiej co do dróg żelaznych w Chinach, 
nie om ieszkał p rzestrzedz  publiczności, ażeby nie p rze­
cen ia ła  je j znaczenia. A le opinja nie poszła za  tą  
w skazów ką i sp ragn iona przyjaznego za ła tw ien ia  spor­
nych m iędzynarodow ych kw esty j, w yraża ła  zdanie, że 
nie będzie ich odtąd  w te j części św iata. Ł atw o sobie 
tedy w yobrazić zdum ienie, przerażen ie  i zawród, gdy 
przyszły  tu  naprzód  m gliste, a  następnie urzędowo 
stw ierdzone inform acje o żądaniu , storm ułowanem  przez 
posła rosyjskiego w P ekin ie , barona  G itrsa , co do 
przeprow adzenia  d rog i żelaznej z M andżurji do P ekinn .

N iem a w ątpliw ości, źe po zbudow anin tak ie j drogi, 
R osja postąpi znown znacznie na  drodze do zajęcia 
niepokonanej pozycji w Chinach Półno< nych, A ng lja  
jed n ak  tym razem  przeszkodzić je j nie może, gdyż 
iz ą d  rosyjski p i owadzi now ą akcję na  zupełnie leg a l­
nych podstaw ach. Jak iegoż zatem  k ro k u  należy  się 
wobec tego spodziewać ze strony  angielskiego rząd u  ? 
N iezaw odnie rozglądnięcia się z a  zabezpieczeniem  so­
bie odpowiedniej kom pensaty.

N ie b rak  ju ż  oznak, że tak  a  nie inaczej postąpi
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sobie A n g ja , a  w skazów ką do tego je s t  świeżo w yszle 
z pod p rasy  dziełko lo rda  K aro la  B eresforda „R ozbiór 
C hin". W  p racy  te j bohatersk i adm irał, w ykazując 
nieodzow ną konieczność ro^padnięcia  się Chin, rad z i 
A ng lji w ziąć w szystko, co się ty lko a a  złowić.

Jed en  z młodych pomocników w hiteheadskiej fa ­
b ry k i torpedów , w ynalazł nowe elek tryczne działo, 
k tó re  łączy w sobie zaletę niezw ykłej siły  z zn- 
pełnem  usunięciem huku i dymu p rzy  w ystrzale . J e ­
go dotychczasowy model w aży ty lko  7 fnntów. J e ­
dnak ju ż  z tym m aleńkim  przyrządem  osiągnięto w y­
soce zadaw ał ni aj ące rezu lta ty . N a odległośei jednej 
mili angielsk iej n iejednokrotnie pocisk zdołał w strzą ­
snąć ta rczą . T en sam  skutek  n a rtą p ił naw et na  od- 

. ległośei 5 mil. ubliczono że chyżość poeisku wynosi 
5 i pól m il angielskich  n a  dw ie sekundy.

Podobno m łodocianem n w ynalazcy ofiarow ał rząd  
7 5 .0 0 0  funtów  szterlingów  jednorazow ego w ynagro ­
dzenia za odstąpienie w ynalazku , L cz  pomysłowy chło­
piec nie zgodził się n a  tę  propozycję. Obeenie p ra ­
cuje on nad skonstruow aniem  w iększego modeln w do­
mowej pracow ni.

W  ostatnich la tach  znaleziono w Dolnym E gipcie, 
w miejscowości O xyrbynchcs w iele odwiecznych papy- 

1 rnsów.
Czytelników  zainter* soje zapew ne jed en  z nich , 

zaw ierający  lis t młodego chłopca, G reka , do ojca, 
k tóry , ja k  to z treśc i zrozum ieć można, zostaw ił s y n ­
k a  w brew  jego  woli w domu n a  wsi, a  sam w yjechał 
do m iasta.

Treść listu jest zabawna i charakterystyczna za­
razem, brzmi ona mniej więcej tak :

„Theon pozdraw ia  swojego ojca T heonr ! P iękm e 
to z twojej strony , nie w ziąłeś m nie do m iasta. Je ś li 
nie weźmiesz m nis do A leksand rji, z pew nością nie 
napiszę do ciebie więcej an i jednego  lis tu  i n ie będę 
z tobą chciał rozm aw iać, an i ci zdrow ia życzy7ć. J e ­
żeli nap raw dę  w yjedziesz do A leksandrji, n ie podam  
ci n igdy  więcej ręk i, ani cię k iedy uśeisnę. I  moja 
m atka  pow iedziała jn ż  do A rch e lao sa : T en  chłopak 
za tru je  mi życie, weź go sobie z domu czem prędzej. 
P rzy ś lij więc po u n ie , proszę cię. je ż e li  nie p rzy ­
ślesz, z pew nością p rzes tanę  jeść  i p i ć ; będziesz m iał 
k a rę  za to. Oby ci się dobrze powodziło, mój ojcze. 
W  dniu 18, m iesiąca T y b i“ . N a odw rotnej stron ie  
znajdu je  się ad res następujący : „Do oudania Theo- 
now i, synow i T heonasa". L is t zaw iera mnóstwo b łę ­
dów ortograficznych i  p isany  je s t  na  początku s ta ­
rann ie , później coraz n iedbałej, ja k  pe polieie lis ty  
dziecięce. A. P.

„GŁOS NARODU11
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

• wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi:

w Krakowie: na prowincji:
ło końca rokn ztr. 9-35 do końca roku złr. 11-70
ia  czerwiec . „ 135  | za czerwiec . „ 1-70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE

przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie) 
jak i początek romansu pod tyt.:

„ W S  K R Z E S  Z E N I E “

przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 

Prenumeratorzy Głosu Narodu  mogą otrzy­
mać po źniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 
dr. 3‘60 rocznie.

s M H M H H M N N H M m M m m m N m m M m

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa.

5‘32 rano (pociąg osobowy) do W iednia, Opawy, Ber 
na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, W rocławia, Bielska 

7'25 rano_ (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej, 
W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia, 
Mysłowic, W rocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

2 00 popołudniu (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło­
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Berna.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do W iednia.
6-40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej, W rocławia, Granicy.
10 00 wieczorem (pociąg pospieszny) do W iednia, Szcza­

kowej, Bielska, W rocławia, Opawy, Berna, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna.

T T P 7 T W  znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
L  L  / i J j l N  Jana Michalik? ul. Florjafiska L. 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo./«*
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K R O N IK A .
Kraków, 2 czerwca.

Kalendarz kościelny. Dziś piątek, Eugenjusza, Papie­
ża i Erazma, biskupa, męczennika; ju tro  Klotoidy, kró lo­
wej i P au li; pojutrze Saturnina i Flaw jana, biskupa.

W  kcściele PP. W izytek przez cały miesiąc nabożeń­
stwo do Serca P  Jezusa z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu o godzinie 9, wieczorem zaś o godzinie 7 z 
nauką.

W  kościele św. Barbary przez cały czer.,iec o godzi­
nie 6 rano nabożeństwo do Serca Pana Jezusa.

W  kościele <>0. Reformatów przez cały miesiąc nabo­
żeństwo ku czci Serca Pana Jezusa o godz. 7 wieczorem 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu.

W  kościele 0 0 . Franciszkanów przez cały miesiąc o 
godzinie 7 wieczorem nabożeństwo ku czci Serca Pana 
Jezusa.

W  kościele św. Józefa codziennie o godz. 8 rano n a ­
bożeństwo do Najśw. Serca P. Jezusa.

Kalendarz rybacki. W  czerwcu istnieje czas ochronny 
n a : jazia, cytrę, brzanę i leszcza.

Kalendarz myśliwski. W  czerwcu wolno polować n a : ro­
gacze (samce sarn), ptactwo w ogólności. Dziki i lisy 
należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sam y sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzew i i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 m inut 36, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 39, długość dnia godzin 16 m inut 3.

Stan powietiza. D nia 2-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
barometr 744,4, termometr -f- 8 8 C., wilgotność 88%! w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

Wystawa pracy kobiet.
Z prac  zbiorowych ogólną uw agę zw raca ją  hafty  

ręczne T ow arzystw a pod k ierunkiem  dyrek to rk i p. 
H eleny D arow skiej. Tow arzystw o to  założone w K ra . 
kowie, w celu dan ia  zarobku osobom posiadającym  
gust i um iejętność w ykonania , a  nie m ającym  pola 
do spożytkow ania tych cennych w robotach kobie­
cych przym iotów . T a k  k ie row n iczk i, j a k  i  robotnice 
tej pracow ni zasługu ją  n a  poparcie publiczności, o 
czem św ia lczą  przedm ioty w yszłe z ich rą k , a  z n a j­
dujące się n a  w ystaw ie p racy  kobiet. Oprócz wyDor- 
nie ..szytej b ielizny  i pięknych białych haftów , ude­
rz a  w szystkich zw iedzających prześliczne antypodjum  
z aplikacy j według s ta rych  wzorów i a p a ra t kościelny 
z przeszłego w ieku, arty styczn ie  odnowiony i p rzen ie­
siony na  nową m aterję. Stylowe gobeliny i inne m niej­
sze roboty dopełn iają całości w ystaw y tego T ow a­
rzystw a.

D alej widzimy hafty' ręczne (p. A ntoniny z Bie- 
ehańskieh  B iederm anow ej) praw dziw ie stylowej i  a r ty ­
stycznej] w artuśei, spraw iające  złudzenie raczej mało 
wio ta n iż  h aftn  (pracow nia znajdu je  się p rzy  ulicy 
F lo rjańsk ie j 1. 3 ), p. M aryli B erk e  z  K arw odrzy , p. 
M arji Jeleuiow ej; p. Zofji Szym ankow skiej, p. B ro n i­
sław y K orzeniow skiej; F lo ry  M endelsburgovrej i  w resz ­
cie p iękny ek ran  p. E . Głębockiej.

P ięk n ą  kolekcję różnego haftu  ręcznego na  płótnie 
zap rezentow ała także  szkoła księżnej C zartoryskiej 
w W it z ł  wnicy.

Z m alarstw a  n a  pluszu i a tłas ie  w idzim y naj ■ 
obfitszy zbiór p rac  p. A leksaudry  G astow icz z W i­
śnicza ; p. Zofii W ielow iejskiej, Zofii Łuszczyńskiej 
z T a rn o w a ; W . Z b jew sk ie j, T eresy  O borskiej, M a­
ty ldy  W tx  ze Lw ow a i A leksand ry  Parczew skiej 
z Z adw orza, w reszcie ręczne m alow idła p. W . L e­
w ickiej z T ru sk aw ca  (pap iery  listowe).

K oronkarstw o p rzed staw ia  is tne  cacka tej na jw y­
tw orniejszej p racy  kobiecej. Ogólnie podziw iane są  
prace szkoły' koronkarsk iej w  K ańczudze, ja k  w a­
ch larze „D uchesse de B ruxe lles" , za rzu tk a  na  poduszkę 
i t. p. Z Z akopanego n ad esła ła  p. M arja K leczyńska 
p iękny kołnierz klockowej roboty. T uż obok widzim y 
koronki p. Zofii Ig la tow sk ie i z  W iedn ia . L iczne okazy 
ko ronkarstw a w iejskiego, nowoczesnego i starośw ie­
ckiego przedstaw iła  p. M arja  K om ar z Bobowy, w re­
szcie są  tu  g iup iu ry  i ku-onki p . A ldony T aniew skiej.

P an i M arja  W ło d arsk a  w ystąp iła  na  w ystaw ie z 
szeregiem  prac  a rty stycznych , k tó re  w  lo t zostały  z a ­
kupione. W idzim y tu  wy palane  i  em aljow ane n a  drze­
wie dw a prześliczne tabu re ty  m aury tańsk ie , d * a  k rze ­
se łka  i s to l ik ; paraw an  w sty lu  rodzim ym , szafkę, 
ram ki, szufelkę i łyżk i w ypalane. W szystk ie  te p rzed­
mioty w ykonane artystyczn ie . Najwięcej uw agi zw raca  
im itacja  sk rzyn i (skarbonki) z X V  w ieku ta k  łudząco 
naśladow ana, że się zda je  mieć p rzed  sobą o ryg inalny  
zaby tek  archeologiczny.

Z w ypalań  n a  drzew ie w idzim y p iękne b iurko, 
w ielce o ryg inalne  w  sty lu  i ry sunku , w ykonane przez 
p. A nnę Ja s iń sk ą  z Nowego Sącza, ja k  rów nież ła ­
dny pejzażyk n a  drzew ie. Obok tych pań  p an n a  M a­
r ja  R ohozińska p rzed staw iła  k ilk a  p rac  te j sam ej tre- 
ści. W y p a lan ia  n a  drzew ie p. Rohozińskiej p rzed s ta ­
w ia ją  rozm aite ry sunk i, j a k  kościół N. P . M arji, 
C entaura , konie (w edług J .  K ossaka) i t. p.

P a n i A niela  K rzyżanow ska p rzedstaw iła  kolekcję 
robót w iązanych j a k : sto lik  sznureczkow y, k rzesełko

sk ładane, pasek  dam ski, tek ę  n a  dziennik i u b ran ą  
pluszem  i sak iew ki n a  pieniądze. W szystk ie  te  p rzed ­
m ioty obok tego , że odznaczają  się pięknem  w ykona­
niem  i rozm aitością deseni, s ą  n ad er p rak tyczne, 
bo trw ałe .

Ja k o  przem ysł kobiecy w całem  znaczeniu  p ra k ­
tyczny, odznaczają  się k raw a ty  p. L . D ukalskiej ze 
Lw ow a. K raw aty  dam skie i  m ęskie w szelakich  foim , 
odznaczają  się p rzystępnem i cenam i a  w ykonanie 
k raw atów  w niczem się nie różn i od parysk ich  i w ie­
deńskich, za  k tó re  płacim y słone Łony. Pończoszni- 
ctwo —  przem ysł, ta k  m ało u nas w yzyskany, a  d a ją ­
cy zarobek  tysiącom  rą k , gdzieindziej, u nas p o tra ­
fił zwrócić n a  siebie uw agę p. K . B ogusław skiej, 
k tó ra  w ystaw ie zaprezen tow ała  w ielorakie rodząie 
tego prak tycznego  przem ysłu, nadzw yczaj p rzystępne­
go d la  kobiet. P . • B ogusław ska p rzedstaw iła  ona- 
zy pończoch baw ełn ianych , fil de cosse sk a rp e tk i i 
pończoszki dziecinne, bardzo  ładn ie  wykończone i 
przystępne w cenie. Z ak ład  p. B ogusław skiej, k tó ra  
nauki chętnie udziela p rzy  ulicy św. J a n a  1. 18 ., 
polecamy naszym  paniom .

K w iaty  sztuczne p rzedstaw iła  p. Teofila P a c h o l­
ska , uczennica K onstan tego  w P a ry żu . W yroby p . 
Pacholskiej są  ta k  wymowne, że chyba zbytecznem  
je s t  nadm ienić, że n a  w ielu w ystaw ach, ja k  w W ie ­
dniu, K rakow ie, P oznan iu  i Lwowie odznaczone z o ­
s ta ły  srebrnem i i bronzow em i m edalam i. P a n i P u ­
chalska n a  w ystaw ie w ykonyw a piękne szaro tk i, a  
nadew szystko udatne kapelusik i dam skie z różnokolo­
rowej bibułki. P racow n ia  sztucznych kw iatów  p . P a - 
chulskiej znajdu je  się obecnie p rzy  ulicy W iślnej 
1. 1 2 .

Paw ilon p. K unze co chw ila p rezen tu je  nam  no­
we okazy kapeluszy dam skich, pomiędzy k tó rym i w i­
dzimy prześliczne sielankow e kapelusik i ub rane  sto ­
k ro tkam i, inny znowu różam i, oraz liczne okazy n a j­
m odniejszych kapeluszy sezonowych z  k tórych  wiele 
ju ż  zakupiono.

N a dziś kończym y nasz  p rzeg ląd , zw racając  uw a­
gę na  w ystaw ę kw iatów  żyw ych p. M ichalskiej, k tó ­
r a  w osta tn ich  dniach zaopa trzy ła  swój dział w  is to ­
tn e  arcydzie ła  w iązań kw iatow ych. Po paraso lce po­
ja w ił się o ryg inalny  kosz, o statn io  zuuWu buk ie t w 
kształcie  dam skiego kapelusza , w yk ładany  b ra tk am i i 
różam i a  czyniący złudzenie K apelusza praw dziw ego 
rem bran tow skiej formy'.

Wiadomości osobiste. P a n  w iceprezydent nam ie­
stn ic tw a  L id l p rze jechał w środę przez K raków  z 
W ied n ia  do L w ow a. —  P . K azim ierz  E h ren b erg , re ­
dak to r Głosu N jr o d u ,  po k ilkudniow ym  pobycie w 
W arszaw ie , w rócił w dniu dzisiejszym  do K rakow a.

Lłar. Cesarz udzielił ze swoich p iy w atu y ch  fun­
duszów konw entow i K anoników  L aie ran eń sk icń  przy  
kościele Bożego C iała na  K azim ierzu zapom ogę w 
kwocie 1 0 0 0  z r .  n a  res tau rac ję  kościoła.

Procesja Bożego Ciała odbyła się w czoraj po 
R ynku głów nym  z kościoła M arjackiego, celebrow ana 
przez N ajprzew ielebniejszego księc ia  B iskupa k rak o ­
w skiego ks. Puzynę. W  procesji b ra ł udział cały 
św iat ka to lick i naszego m ia s ta : duchow ieństwo, wszys- 
kie cechy i stow arzyszenia. Obecui by i i : de lega t n a ­
m iestn ictw a p. L askow ski, p rezyden t m iasta  p F rie- 
d lein , wszyscy przedstaw iciele  w ładz cyw ilnych. W ła ­
dze wojskowe z jenera łem  A lborim , kom endantem  k o r­
pusu i kom endantem  tw ierdzy  jen . F leck v. F alkeii- 
h a^n  n a  czele, zajęły miejsce obok kościółka św. 
W ojciecha. W  procesji b ra ły  udział dwie kom panje 
13 pu łku  z m uzyką pod k ierunkiem  p. H ocka. E w an- 
gełje  p rzy  o łtarzach  śpiew ali kanonicy k a te d r a ln i : 
ks. d r  B andn rsk i, ks. p ra ł. J .  W róbel, ks. p ra ł. M. 
Fox i ks. p ra ł. J .  G aw roński. Podczas E w angelji 
salw y karab inow e daw ał ba ta ljon  100  pułku nsta- 
w iony w zdłuż Snkiennic. F al wy były nadzw yczaj 
rów ne.

Z w racam y uw agę w ładzy m iejskiej, aby  p ilnow ała 
porządku p rzy  pom niku M ickiew icza, k tó ry  był fo r­
m alnie oblepiony gaw iedzią.

P rocesja  od 0 0 .  D om inikanów  w yjdzie w niedzielę 
o godz. wpół do 9 rano.

Ślub. D nia  30  z. m. w kościele 0 0 .  K arm elitów  
na  P iask u  o d b jł się ślub p. F ry d e r , ka R um pa, urzę- 
du ika  B anku krajow ego, z pan ią  B ron isław ą M arją  
B arczow ą, w łaścicielką hotelu  krakow skiego.

Wieczór Puszkina. W  sa li hotelu  Saskiego ze­
brało  się w środę wieczorem k ilk ad z ies ią t osób: lite ­
ra tów , a r t j  stów , profesorów , oraz posłów, p rzed k tó ­
rym i p. Zdziechow ski w ygłosił odczyt o „P uszk in ie" . 
P o  odczycie około 5 0  osób zasiad ło  do wspólnej ko ­
lacji, podczas k tórej w zniesiono pięć toastów . Z tych 
pierw szy n a  cześć P nszk ina , p rzy jac ie la  A dam a Mi­
ckiew icza, inny  n a  zjednoczenie Słow ian.

Miesięczna wieczornica „Sokoła", j a k a  odbę­
dzie się w sobotę d n ia  3 czerw ca b. r . o godzin ie 8 
wieczorem w górnej sa li w łasnego gm achu, zg rom a­
dzić pow inna liczne grono sokole. U rozm aicony pro­
g ram , oraz koncert o rk ie stry  sokolej uprzyjem ni to 
tow arzysk ie  zebranie.

Koncert chóru akadem ickiego. W  niedzielę d n ia  
4  czerw ca odbędzie się w  m iejskim P a rk u  d ra  J o r -  
dana  koncert „Chóru akadem ickiego".

Wycieczka „Czeskiej Besedy". W  przyszłą  nie- i 
dzielę w dniu 4  czerw ca u rządza „Czeska B e3ed a “ 
w spólną wycieczkę ku skale  K m ity  koło Zabierzow a 
n a  cały  dzień. W y d z ia ł zap rasza  prze to  w szystkich 
członków i przyjació ł „B esedy" z ich rodzinam i, aże­
by  w wycieczce w spółudział w ziąć raczyli.

W yjazd wozam i od ro g a tk i W olsk iej lub Łobzow ­
skiej n a  miejsce zborne u skały K m ity , gdzie rów nież 
będzie urządzony odpow iedni bufet, by zapasów  z so­
bą  nie zab ierać. M ożna też  jechać  ko le ją  p rzed  p o ­
łudniem  lub i po południu. Hofinann, prezes.

Proces O podburzanie. P ro k u ra to ria  państw?. - 
za rządz iła  dochodzenie Karne przeciw  drow i Zygm un­
towi M arkow i, za  mowę podburzającą n a  osta tn ie  m 
zgrom adzeniu  ludowem w ujeżdżalni pod K apucynam i.

Nowa swawola Żołnierzy. O trzym ujem y n a s tę ­
pujące p ism o: W  nrze  105 z  dn ia  11 m aja 1899 
Głosu Narodu pod ty tu łem  „ N o w a  s w a w o l a  
ż o ł n i e r z y "  zam ieszczony by ł a r ty k u ł w n iepraw - 
dziwem  przedstaw iający  św ietle opisane zdarzen ie , 
p rzeto  n a  mocy § 19 ust. pr. upraszam  o um ieszczę 
nic następującego sp rostow an ia :

N iepraw dą je s t, jak o b y  dwaj w achm istrze w szyb- 
kiem  tem pie p rzejeżdżali przez bram ę —  przeciw nie, 
p rzed  b ram ą zwolnili l i e g u ; a  w ypadek zd a rzy ł się 
w skutek  w łasnej w iny i nieostiożnościi dziew czynki, 
k tó ra  bez żadnej opieki i  nadzoru  znajdow ała się po 
za  środkowym  słupem  oram y i n ag le  sam a w ybieg ła  
p rzed  konia  jednego  z jeźdźców  —  a zatem  żaden 
z jad ący ch  tu  nie zaw inił.

N iep raw dą je s t także , jak o b y  dziecko ciężko zo­
sta ło  'skaleczone, że aż  oko miało w ypłynąć n a  w ierzch; 
dziecko doznało lekkiego  skaleczen ia  pow ierzchow ne­
go powyżej lew ego oka.

N iepraw dą je s t  rów nież, iż  obecni p rzy  tem  ofi­
cerow ie m ieli zupełnie obojętnie wobec tego w ypadku 
się zachow ać, a  naw et p rzeszkadzać odw iezieniu 
dziew czynki do S zp ita la , przeciw nie zaję li się oni 
trosk liw ie dzieckiem, a jed en  nadporucznik  zap ro w a­
dził j ą  naw et do pobliskiego dom a do studn i i tam  
oddał j ą  do rą k  m atki.

T o sprostow anie podaje c. i k. Corps. A rly lerjf 
pu łk  F ischer, N r. 1., poniew aż jeden  ze w spom nia­
nych oficerów naoczny św iadek  całego zdarzen ia  do 
tego  pu łku  przynależy .

Do Kanady przejechało w czoraj i dziś przez K ra  
ków 14 rodzin  (około 70  osób) ż  borszczowskiego.

Na dworcu aresztow ano w czoraj 1 7 -letn iego F ra n ­
ciszka F lo rjana  z A rszyny , k tó ry  sk rad łszy  120  zlr. 
w ybrał się w drogę do A m eryki.

Polic ja  p rzyaresz tow ała  Józefa  R osenfelda, „obi- 
w a te la "  z K oltuszow y, k tó ry  w K rakow ie tru d n ił się 
w ysyłaniem  całem i partjam i ludzi do Niemiec.

Z dyrekcji kolei p is z ą : Z dniem  1 czeiw cn 1899  
wchodzi w życie now a ta r j f a ,  część I I ,  zeszy t 1, dla 
p rzesy łek  pom iędzy ro s jjsk o -au strjack iem i stacjam i 
gran icznem i, jak o też  pom iędzy Tarnopolem  a  stacjam i 
w południow ych Niemczech.

Wieczorek Słowackiego, zainicjonow aoy przez 
m łodzież g im nazja lną  w  P odgórzu , odbędzie się d n ia  
3 b. m. w sali tam tejszego „S okoła".

Nowa Rada m. Lwowa. W czoraj zgrom adziła  
się kom isja w yborcza i uchw aliła  w iększością głosów 
doliczyć głosy, oddane na  d r R y dyg iera  Józefa , p ro­
fesora U niw ersy tetu , d r R ydygierow i Ludw ikow i. W o ­
bec tego będzie praw dopodobnie rozp isany  w ybór śc i­
ślejszy dwóch ra d n jc h  z pomiędzy czterech , <j. pp. 
Spreehem , D ołżyckiego, N iem czykow skitgo i  R uckera, 
N adto w drugim  term inie będzie rozpi&anj w ybór u zu ­
pełniający w miejsce zm arłego Czap czy ńskiego, tu ­
dzież tych , k tó rzy  może m andatu  nie przyjm ą.

P. Ludwik Heller, dyrek to r te a t ic  h r. S k a rb k a , 
p rzy s tąp ił do Tow . dzienn ikarzy  polskich, ja k o  czło­
nek w spierający.

Okradzenie gminy miasta Lwowa. A je n t D istk-r 
zauw ażył, iż  n a  sk ładzie  że 'az iw a  firmy P o llitze r i 
W erthe im , przy u licy  Gazowej we Lwow ie, znajduje 
się mnóstwo połam anych kaw ałków  cyny, lak ie row a­
n i ch na  biało. P o  bliższem  zbadan iu  tej sp raw y  po­
kazało  się, iż  pochodzą one z  połam anych tab lic , na 
k tórych w idniały  napisy  ulic. M ag istra t ju ż  od d łuż­
szego czasu  zauw ażył, iż  n a  w ielu u licach, zw łaszcza 
nowych, poginęly pozaw ieszane tam  napisy  nlic. P o ­
kazało  się, że is tn ią je  dwóch rzezim ieszków , którzy 
te  tab lice  zdejm ują, łam ią n a  k aw ałk i, a  uzyskaną 
s tąd  cynę spien iężają  n wymienionej firmy żydow skiej. 
B yli ta  H erseh F iu k s  i L eib  R einhold. D ziś siedzą 
ju ż  obaj w a resz tach  policyjnych.

Zawsze oni. Z Nowego Sąeza p iszą  d o jp u i s : 
Znani lichw iarze W o lf  i Chane K em plery  z G ro n t ■ 
w a zosta li wyrokiem  sądu  obwodowego karnego  v 
Nowym Sączn za  lichwę zasądzen i na  k a rę  więzień a 
po 6 miesięcy i na  g rzyw nę po 4 0 0  złr. O podpala­
nie zaś karczm y h r. Zam yskiego K em plery  w tym 
miesiącu będą mieli rozpraw ę. P ode jrzan i o p o d p a d ­
nie hotelu  „pod M ofskiem O kiem " w  Z akopanem , a

A. B K IC M dl POLECAkrawiec
w Krakowie ul. Sławkowska I.

vis a vis Hotelu Saskiego-J
terjałów niezrównanych pod względem t wrałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonu,! 

ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kont usze do fotografji.
Ceny bardzo przystępne.

swój obficie żaopatjzinty- akiad suku» i kyrtór 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i ł a g r a n .  na sezon wiosenny flśtn) 
Dla uczniów szkół średnich M U M O U ltY  zm-*-
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m ianow icie D zikiew icz i R yś, o trzym ali ,inż a k t o sk a r­
żenia .

Rozruchy W  Żabiu. Z powodu procesów fu n d a­
c ji skarbkow skiej przeciw  niektórym  m ieszkańcom  Ż a ­
b ia  przyszło tam  dn ia  27 z. m. do groźnych z a ­
burzeń . L udność jestdo  tego stopnia  podniecona, iż  
tłum  zelżył kom isję sądow ą i udarem nił p rzep row a­
dzenie czynności urzędow ej. G dy naw et wzmocnienie 
posterunku żandarm erji okazało się niedostatecznem , 
aby  nmożliw ić sadowej kom isji spokojne urzędow anie, 
zo sia ła  zarekw irow ana asystencja  wojskow a. H isto rja  
ty ch  rozruchów  je s t  następująca: U biegłej je s ien i ru ­
s k i  działacz d r D ornndiak , s ta ra ją c  się o m anda t 
poselski z okręgu  kosow sko-śniatyńskiego, w oził ze 
sobą m łodziutkiego a sy sten ta , k tó ry  w rozm aitych 
m iejscowościach m iew ał płom ienne mowy n a  rrecz  
sw ego p ro tek to ra . T reśc ią  tych  mów było zap a ­
try w a n ie , że rząd , w szystk ie jego  w ładze i wogóle 
o rgany  ład n  społecznego, to  nic wobec wysokiej go ­
dności chłopa, dotąd  ta k  nikczem nie w yzyskiw anego 
przez szlaelitę i  urzędników . W  mow ach tych  zn a ­
la z ły  się tak że  bardzo p !ękne frazesy  o wzniosłem 
bo h a te rs tw ie  ludzi, k tó rzy  starośeie inb sędziemu w 
tw arz  c iskają  obelgi, aby  n a  nim wymnsić to, czega 
ustaw a uczynić mn w zb ran ia  i k tó rzy  n a  panach  
gw ałtem  bezw zględnym  rzekom ych k rzyw d sw ych do­
chodzą

Boć w yraźną  je s t  k rzyw dą d la  ludu, że panow ie 
■więcej m ają g rnn tn  n :ż chłopi, a  poniżaniem  godno­
ści chłopa, że s ta ro s ta  jem u, a nie on staroście r o z ­
kazuje . Mowy te  kończyły się zw ykie okrzykiem  
„k rym inał dla ludzi, a  bohaterem  każdy  chłop, k tó ­
ry  doń w chodzi11. A systen t p an a  D orund iaka  o g ra ­
niczył się jedynie na  pow tórzenin oklepanych fra z e ­
sów  i  me doprow adził n ieste ty  do bohaterstw a, któ- 
reby  skończyło się uw ięzieniem , a le  pocieszyć się 
może, że idea bezm yślnie przez niego w tram y r z u ­
cana  w śród chłopstw a zn a la z ła  zw olenników  i w y ­
tw orzyła bohaterów  jeg o  pokrojn, bohaterów  k ry ­
m inału.

Ubiegłej soboty kom isja sądow a w yjechała do Ża- 
iba d la  p rzeprow adzenia  dowodu ze znaw ców  n a  
miejsce sporn fundacji skarbkow skiej z jednym  z w ło­
ścian. T łum  dw ustn lndzi, nzbrojony w koły i siek ie­
ry ,  otoczył w lesie kom isję i zab ron ił je j p rzeprow a­
d z e n ia  dowodu pod grozą n tra ty  życia. Rozw ścieczo­
ne kobiety , naw et m ałe dzieci pod opieką mężów i 
ojców lżyły członków kom isji, w yw ijając kołam i i po ­
trz ą sa jąc  siekieram i.

Pod gradem  słów obelżyw ych i g rozą  u tra ty  ży- 
, wia kom isja n a tn ra ln ie  zaniechać m nsiała  zapow iedzia­

nej czynności, a  dzięki jedyn ie  n iezrów nanem u ta k to ­
wi naczeln ika sądn  K ulczyckiego zapobieżono roz le ­
wowi krw i. P iz e z  trzy  k ilom etry  g n a ł rozpasany  tłum  
członków kom isji, następu jąc  im  n a  p ięty  i w yzyw a­
ją c  ostatn iem i słowy. T a k  w y g ląd a ją  bohaterow ie 
k rym inału , k tó rych  lad a  drobnostka m ogła uczynić 
bohateram i su-yczka i  tak ie  jedyn ie  są  widome sku­
tk i posiewów p. D ornnd iaka  i  jeg o  tow arzyszy  w Ko- 
sowszczyźnie. W zburzenie  ludności w ybuchło przy  
sposobności procesów  fundacji przeciw  licznym  hucu­
łom o oddanie g run tów , przez  n ich  zabranych . F u n ­
dacja  regn ln jąc  swoje gran ice  m usiała  te  procesy po- 
w ytaczać. Obecnie oddział piechoty, stacjonow any w 
Ż ib iu , p ilnu je  porządku i spokoju.

Rozruchy W  Rydze. Z R ygi donoszą, że p rzy ­
szło tam  do bardzo groźnych zaburzeń  robotniczych. 
Zaczęło się od tego , że  dn ia  17-go m aja przyszło do 
krw aw ego s ta rc ia  pomiędzy robotnikam i fabryki „Foe- 
n i x J i innych fab ryk  a policją i w ojskiem , przyczem  
siedm czy ośm osób zginęło a  20 osób raniono. W 
nocy na  18 m aja robotnicy usiłow ali spabć  i zbnrzyć 
13 domów rozpusty  n a  ulicy petersbnrsk ie j i na 
przedm ieściu m oskiewskiem . N iektóre z nich zostały  
form alnie zdem olowane, a  w szystk ie w liczbie 13 ta k  
zniszczono, ż j  są  zupełnie n iezdatne n a  m ieszkania . 
N astępnej nocy zaatakow ano znowu domy rozpnsty .

D nia  20  m aja  po południu zdemolowano dw a bar- 
’J ' dzo w ielkie domy rozpnsty . A ż do dn ia  20  m aja 

a ta k i lobotników  zwrócone były  ty lko  przeciw  domom 
rozpnsly  i najpodrzędniejszym  knajpom . W  nocy z 
d n ia  20 n a  21 m ąja  podpalono położony n a  szusie 
pe tersbnrsk ie j o sześć w iorst od R yg i lokal zabaw o­
w y, zw any „ W illa  N ow a“ . D n ia  22  m aja  robotnicy 
zaczęli podpalać i  niszczyć fab ryk i, a  rozrnchy roz­
szerzy ły  się n a  lew y b rz e g  D źw iny, gdzie j e 3t  b a r ­
dzo wiele fab ryk . U zyskanie pomocy wojskowej z po- 
wodn licznych ognisk zabnrzeń było bardzo  u tru d n io ­
ne. Od 22  maja dniem  i nocą zabu rzen ia  pow tarzały  
się po fabrykach .

K ozacy w ystąp ili energ iczn ie , a le  mimoto, p erso ­
na- ■ urzędniczy fab ryk  rządow ych ty lko  z b ron ią  w 
rę  it mógł nstrzedz  się śm ierci. G łów ną b ron ią  wzbn- 
rzonych tłum ów  były  kam ienie w yryw ane z brnkn . 
Z daje się, że p rzyczyną rozruchu  są  ag itac je  so c ja li­
styczne i anarch istyczne. P rzypuszcza ją , że w ielu 

'  ag ita to rów  socjalistycznych i anarch istycznych  p rz y ­
było do R ygi z zag ran icy  a  wogóle cały  ruch  ma 
c h a ra k te r  anarch istyczny . R y g a  znajdn je  się obecnie 
w stan ie  zupełnej anarch ji. P ociąg  w iozący robo tn i­

ków do R yg i w strzym ano po drodze ta k , że robo tn i­
cy nie d=stali się do m iasta . A kcja  ra tunkow a ocho­
tniczej s tra ży  ogniowej około gaszen ia  pożarów  zo ­
s ta ła  n d a ren n io n a  przez  m ałych chłopaków , którzy  
scyzorykam i p rzecinali węże gumowe sikaw ek a  po­
tem  nciekali i zn ikali bez śladu , ta n  że an i ieh 
schw ytac an i w ytropić nie m ożna było.

Rewolucja W  Finlandji! ?  w  W arszaw ie od 
dwóch dni k rą ż ą  nporczyw ie pogłoski, że w F in lan d ji 
w y b u c h ł a  r e w o l u c j a  p r z e c i w k o  R o s j i .  
U trzym ują, że wiadomość ta  pochodzić m a ze sfer 
w arszaw skiego sztabn  jenera lnego . Praw dopodobnie 
w rzeczyw istości idzie ty lko  o antyrosy jsk ie  m anife­
stacje  w eałej F in lan d ji, ja k ie  p rzy  sposobności z am ­
knięcia  sejmu zorganizow ali finlandzcy patrjoci.

Mianowania N am iestn ik  zam ianow ał koneepistów  
nam iestn ictw a: M ieczysław a K a lin iew icza , W ik to ra  
Łuckiego i Rom au* Żurow skiego kom isarzam i pow ia­
towymi, a  p rak tykan tów  konceptow ych nam iestn ictw a: 
d ra  Z ygm unta Padlew skiego, d ra  S tefana  T ańsk iego
i S tan isław a Potockiego koncepistam i nam iestn ictw a.

N am iestn ik  przen iósł kom isarza pow iatow ego W ła ­
dysław a K ow alikow skiego z Nowego T a rg n  do K r a ­
kow a, oraz p rak tykan tów  konceptow ych nam iestn i­
ctw a: K azim ierza S trońskiego z Żółkw i do S tau isla - 
wowa, Z dzisław a C zaykow skiego ze L w ow a do R o­
h a ty n a , d ra  B ogusław a Sw olkienia z R ohatyna  do 
N iska, K aro la  M arjańsk ieg i z X i3ka do Nowego 
T a rg u , A dam a W ita  M iłaszew skiego ze L w ow a do 
Żółkw i i A lek san d ra  K aro la  T urzańsk iego  ze Lw ow a 
do Ja re  sław ia.

Żydowski eskulap. W  d n ia  w czorajszym , w tu ­
tejszym  sądzie krajow ym  Karnym, przeu  trybunałem  
orzekającym  pod przew odnictw em  radcy  Z. K a ty ń ­
skiego w asystencji raacow  d ra  E . S chnaydra , F . F e ­
ren sa  i K ulikow skiego zastępca p rokn ra to ra  p. Za- 
bierzow ski wnosił oskarżenie przeciw  drow i Paw łow i (?) 
K eplerow i z P odgó rza  o w ystępek z § 3 5 6  b. u. k. 
Obronę prow adzi prof. d r  R osenblatt. A k t oskarżen ia  
p rz y ta c z a : P ro k n ra to rja  p aństw a w K rakow ie o skar­
ża  d ra  5?avjj£(?) K ep lera , la t  31 liczącego, rodem 
z Podgórza, relig ji żydow skiej, żonatego, lek a rza  nie- 
karanego , o to, że dn ia  9 lipca  18 9 8  r . w Lndw ino- 
w ie, w ezw any do rodzącej J n l j i  Lachm anow ej, udzie 
łając je j pomoey lekarsk ie j, tak ie  b łędy popełnił, 
k tó re  z n p e ł n y  b r a k  w i e d z y  l e k a r s k i e j  
w y k a z u j ą ,  w skntek  k tó rych  to błędów  J u l ja  L a- 
chm anow a śm ierć poniosła, co stanow i w ystępek z § 
3 5 6  b n. k .

Pow ody w ykazują, że ś p. J n l ja  Lachm anow a, 
p rzed tem  zupełnie zdrow a, zm arła  w śród, lnb bezpo­
średnio po porodzie, że najb liższą  przyczyną śm ierci 
tej by ł wielki krw otok. W ezw any lekarz  d r  K ep ler 
z Podgórza , wobec akuszerk i A nny D ndyrow ej p rzy ­
s tąp ił do operacji, m a j ą c  n a  s e r d e c z n y m  p a l ­
c u  ś l u b n y  p i e r ś e i e ń .  Po pięciokw adransow ym  
robieniu około c nor ej, ośw iadczył w reszcie, ż e  o n  
n i c  s a m  n i e  p o r a d z i ,  źe trz eb a  jech ać  po d ru ­
giego lekarza , pomimo, iż poprzednio tw ierdził, ż e  
j e s t  w s z y s t k o  d o b r z e .

K iedy  n a  to w ezw anie p. S tan isław  L achm an po­
jech a ł do P odgó rza  po d m g iego  lekarza , d r  K epler, 
zam iast ra tow ać dalej chorą, począł spokojnie sp a ­
cerow ać po izbie, a  na  wezwanie D ndyrow ej odrzekł, 
że nic zrobić nie m oże, bo nie w ziął ze sobą n a ­
rzędzi operacyjnych, w reszcie zdecydow ał się użyć 
kleszczy, k tó re , mimo poprzedniego tw ierdzen ia , m iał 
ze sobą. Podczas tej o statn iej operacji cńora k rzy ­
kn ę ła  z bólu, obróeiła się następn ie  do ściany i ju ż  
więcej się nie odezw ała. W id ząc  to d i K ep ler, po­
mimo przedstaw ień D ndyrow ej, aby chorej nie opusz­
czał, z ab ra ł zarzu tkę  i p araso l i w yszedł z  izby. 
W  pół godziny p rzyby ł d r J .  Pancew icz, odrazn  spo­
s trzeg ł, że chora ju ż  kona i w krótce też  nm arła .

O rzeczenie w ydziału lekarsk iego  w ykazuje w szyst­
kie błędy w tym  w ypadku popełnione przez  K eple­
ra ,  przez k tó re  śm ierć denatk i n astąp iła . O rzeczenie 
to  zarzuca  K eplerow i b rak  w iedzy lekarsk ie j.

K epler pow iada, że do w iny się nie pocznwa. 
T w ierdzi, że p rzy jechał późno i z a s ta ł s tan  groźny . 
O skarżony s ta ra  się dowieść, że orzeczenie w ydziału  
lekarsk iego  raczej popełniło b łąd  i  że on zupełnie 
praw idłow o postąp ił. T w ierdzen ie  to  a to li w ywołuje 
uśm iech politow ania n przysłuchujących się tem u w y­
wodowi, pp. lekarzy . K epler u jrzy  mu je  dalej, że był 
w ezw any zapóźno do chorej.

Z nakum ite ponczenie lekarzow i daje p ro k n ra to r 
p. Zabierzow ski.

P rzew odniczący rad ca  K a ty ń sk i o św iad cza , że 
wobec potrzebnych objaśnień w t<6 spraw ie, try b u n a ł 
postanow ił rozpraw ę odroczyć do godziny 4 po połn- 
d n ia  i jak o  rzeczoznaw ców  lekarsk ich  w ezwać prof. 
d ra  Jo rd a n a  i prof. d ra  W achho lza  oraz re fe ren ta  
orzeczenia w ydziału lekarsk iego  prof. d ra  A l. R o­
snera.

N a środowej popołudniowej rozpraw ie  po p rzesłu­
chan iu  św iadków , objaśnień fachow ych ndzie la t dzie­
kan  w ydziału  lekarsk iegu  U niw ersy tetu  Jag ie llońsk iego

prof. d r  Jo rd a n  w asystencji ■ prof. d ra  W achho lea  i  
prof. d ra  A. R osnera. O bjaśnienia, zastosow ane do 
w ypadku  położnictw a, poparte  były przez odpow ie­
dn ią  dem onstrację p rzy  pomocy ap a ra tu  nm yślnie n a  
ten  cpf. przyniesionego z oddziałn położnictw a.

P j  zam knięciu posi,ępowauia dowodowego zab ra ł 
glos zastępca  p ro ku ra to ra  p. Z abierzow ski, k tó ry  k o ń ­
cząc swoje przem ów ienie, dom agał się k a ry  n a  o- 
skarżonego, aby  tym  sposobem pokazać, że po dy­
plom doktorski nie będzie wolno sięgać  byle komn, 
a le  ty lko  tem n, k to  czuje do tego w ysokie pow oła­
nie. „L epiej —  pow iada mówca —  pośw ięcić j e ­
dnostkę, niż w przyszłości se tk i lndzi n a raz ić  na  
niebezpieczeństw o życia '.

O brońca prof. d r R osenb la tt w obronie swojej 
tw ierdził, że nie oskarżony, lecz n staw a tem u w inna, 
że po złożenin trzech  rygorozów  pozw ala, a  naw et 
każe młodym lndziom  leczyć ludzi. U znając swojego 
k lien ta  niew innym , prosi o nw olnienie go od o sk a r­
żenia .

T rybunał po przeszłe godzinnej n a rad z ie  zam iast 
w yroku, zadecydow ał, że wobec n iew ystarczającego”oxze- 
czen ia  W ydziału lekarsk iego  nchw alił o d r o c z y ć  
r o z p r a w ę  i zw rócić ak ty  ponownie W ydzia łow i 
lekarskiem u, aby ten  orzekł, czy śm ierć d en a tk i stoi 
w zw iązku z p rzyczyną  nieum iejętnego dz ia łan ia  le ­
k arka , lub też wogóle zan iedban ia  z jeg o  strony  ?

Gabryeiskl (Krzyszt«f«ry, Kraków) »prz. i»j« 
fortepiany najznakomitszej w Ausoji fabryki Petl » f  
b mechaniką angielską po 5tv0— wiedeńską po 300 itr.

—

H U M O R .
Pokojówka, która się wyrabia.
— Skarżyłaś się przed parn tygodniami na tw oją po­

kojówkę. Jakże się teraz dziewczyna sprawia ?
— Tak... nieco lepiej... zdaje się, że się wyrobi.
— Z czegJ tak  wnosisz ?
— Dawniej wszystko pozostawiała w nieporządku; te ­

raz przynajmniej zaczyna jn ż  układać porządnie szczote­
czki do zębów i grzebienie po użyciu...

— Po użyciu przez ciebie?
— Nie, przez nią...

Posiedzenie Rady miejskiej.
Z w yczajne posiedzenie R ady  m iejskiej otw orzył 

we środę prezyden t r  F ried le in  o g . 5 m. 4 0  po po ­
łudniu . S ek re ta rz  p rezyd ja lny  d r  N ow icki odczytał 
pismo nam iestn ika , k tó re  oznajm ia, że cesarz zezwo­
lił, aby w odociąg k rakow sk i nosił im ię F ran c iszk a  
Jó ze fa  L  N astępnie sek re ta rz  odezytał pismo ks. d ra  
kan . M acieja Foxa, odm aw iające przy jęe ia  m andatu  
rad ey  m iejskiego, z powodn licznych zajęć. Również 
d r  J a n  H ajdukiew icz pismem zaw iadam ia , że m andat 
p rzy jąć  może t / lk o  od w yborców.

P, F ried le in  oznajm ił, że z dniem  18 czerw ca b. 
r .  upływ a term in  jeg o  urzędow ania ja k c  p rezyden ta  
m iasta : celem p rzystąp ien ia  do w yboru przyszłego 
p rezyden ta  mówca z a p ra sza  pp. radeów  n a  dzień 15 
czerw ca.

R adca m ag is tra tu  p. S k rzyn ia rz  p rzedstaw ia  s p ra ­
wę budow y m leczarni w Parki* prof. d ra  Jo rd an a . 
W  spraw ie tej sekcja I  s taw ia  w niosek zeznan ia  re ­
w ersu  dem otauyjnego p rzez  gm inę. R ad a  uchw ala 
wniosek, a le p rzy  te j okazji prof. d r  P io tr  G órski 
zaznacza , że w ładza wojskow a w prost szykanu je m ia ­
sto tem i rew ersam i dem olacyjnem i. M iasto p rzez  to  
nie może mieć rozw oju. S tan  anorm alny  należy n a ­
piętnow ać i s ta ra ć  się o to , aby  g łosy  doszły tam , 
gdzie należy. D łnże cierpieć tego  n ie  można. Męskie 
odezw auie się posła  d ra  G órskiego przy ję to  z  u zn a ­
niem . P o p a rł je  r . m. d r Styczeń.

Z porządku  dziennego uchw aliła  R ad a  na  w niosek 
sekcji ekonomicznej sprzedać  p. K onstan tem u W ołodke- 
wiezowi pod bndowę d la  S tow arzyszeń akadem ickich  
i d la  tanibj knchni uczniów  U niw ersy tetu  Jag ie llo ń ­
skiego posiadłość n a  ty łach  d ra k a m i U niw ersyteckiej. 
N astępnie tenże re fe ren t r . m ag. p. S k rzy n ia rz  p rzed ­
staw ił w niosek kom isji d la  p arce lac ji i  sp rzedaży  
grun tów  pofortylikacyjD ycb, k tó ry  b rz m i: „ N a  pism a 
de lega ta  nam iestn ictw a w spraw ie sprzedaży rządow i 
d la  stndjnm  rolniczego g runtów  m iejskich pofortyfika- 
cyjnych, odpow iada się, źe gm ina  n ie  może zgodzić się 
n a  w arunk i rządn , w piśm ie d e leg a ta  » 17 maja 1 8 9 9  
zam ieszczone, lecz obstaje  w zupełności p rzy  w aru n ­
k ach  oferty  swej z 9 m arca 18 9 6  r . ,  w zględnie o- 
św iadczenia swego z 19 m aja  1 8 9 8  r . ,  a  w szcze­
gólności p rzy  w arunkn , iż  rząd zobowiąże się w ysta­
wić n a  tym  g ran c ie  b id y n k i d la  stnd jum  rolniczego, 
najdalej w term in ie  la t  e tte re rh , licząc od d n ia  p o d ­
p isan ia  k o n trak tu , w przeciw nym  zaś raz ie , g ra n t ten  
w iaca  n a  w łasność gm iny za  zw rotem  o trzym anej ceny 
knpna, a  zarazem  za s trzeg a  gm ina stanow czo, ż s  n a j­
dalej ao dn ia  1 czerv,ea 190C r. k o n tra k t knpna i  
sp rzedaży  zaw arty  i  cena k npna  w ypłacona będzie, 
w przeciw nym  zaś raz ie  uw ażać będzie gm ina rz ą d  
za  n ieprzyjm njący oferty,, a  siebie za  zw olnioną z 
oferty R ad a  p rzy ję ła  w niosek po k ró tk ie j dyskusji

APTEKA E. HELLERA Mydła W arszawskie Puisa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 c n t)  
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pal.net 20 ca t.)  

Siład M teryałif a j t m c f  -  Rratów. Grodzią 23. Pastylki dentolinowo jako: woda do ust Oentolin, proszek do z-jbów. U3? 
i ttoleca i w ysy ła  odw rotną poc**ą nie Uoitąo opakowani**, ^szystkie specjalności kraj. i zagr. LsSBRCja łopianowa na porosi włosów
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z  dodatkiem  d ra  F r .  Paszkow skiego , opiew ającym : 
„G m ina n in iejszą sw oją o fe rtą  zw iązana je s t  ty lko  
do końca rokn  1 8 9 9 “ .

D alej rad  m ag. p . B uczkow ski, p rzedstaw ia  w nic 
sek  sekcji IV . w edług k tó rek  B ad a  m iasta  uznaje 
po trzebę założenia i u tw orzenia  bisiorycznego M uzeum 
m iasta  K rakow a. Poniew aż wiele zabytków  p rzesz ło ­
ści m. K iak o w a  n lega  za trac ie  i  zniszczeniu, B ada 
m. nchw ala tym czasow o fundusz 3 0 0  z łr. na  rok  
1 8 9 9  n a  nabyw anie trafia jących się w  tym  k ierunku  
przedm iotów , p ła tn y  n a  ręce d y ic k to ra  archiw nm  
a k t daw nych profi d ra  S tan is ław a K rzyżanow skiego, 
k tórem u pow ierza się przygotow anie i zeb ran ie  ma- 
lerja łów  do przyszłego  h istorycznego Muzeum m iasta  
K rakow a. Celem obm yślenia sposobów i śiodków  do 
założen ia  tegoż M uzeum, w zm acnia się dotychczasow y 
kom ite t złożonych z pp.: ks. kan . d ra  Ju lju sza  B u ­
kow skiego, prof. d ra  F ran c iszk a  K asp a rk a , r . m. K a ­
z im ierza  B artoszew icza, p ro f  d ra  S tan isław a K rzy ża  
nowsKiego, dyr. W ład y sław a Łuszczkiew icza przez 
kooptow anie pp . d ra  A dam a Chm ielą, ad ju n k ta  a r ­
chiw um , prof. M arjana  Sokołow skiego, konserw atora  
d ra  S tan . Tom kow icza, dyr. Muz. techn . pizem ysło- 
w ego J a n a  W dow iszew skiego i  kustosza Muz. naro ­
dowego Teodora Ziem ięckiego. W niosek  przyjęto  bez 
dyskusji.

D yr. budów, m iejskiego p. W . W dow iszeesk i 
p rzedstaw ił następn ie  w niosek sekcji ekonom icznej, 
zezw alający  n a  utw orzenie dostępu pieszego z P lan - 
tacy j m iejskich do rzym sko-katot S em inaijum  ducho­
w nego, w ybudow ać się m ającego pod Z am kiem , poa 
w a iu n k am i, że  dostęp ów do Sem inarjum  duchow ne­
go ty lko  ta k  długo istn ieć będzie, jak  dłngo gm ach 
mieścić w sobie będzie Sem inarjum  duchowne. P rz y  
w niosku tym  zab ie ra ł głos dyr. d r Ponikło , w skazu­
ją c , że p rzez  ciąg łe  koncesje ze strony  m iasta , P la n ­
tac je , te  p łuca m iejskie, strac iły  swój c h a ra k te r i 
s ta ły  się folw arkiem . W szystk ie  m iasta  w iększe po­
s iad a ją  swoje gaje  i p a rk i w bliskości m iasta , gdzie 
m ieszkańcy zażyw ają  pizyjem ności i czerpią zdrow e 
pow ietrze, K raków  tym czasem  pozbaw iony zostaje tej 
przyjem ności, a  ludność uboższa, nie m ając gdzie  się 
podziać naw et w gorące dnie lipcow e przepędza czas 
w szynkow niach. W obec tego  d r  Ponik ło  s taw ia  n a ­
stępujący w niosek : „B ad a  m iasta  u ch w ali: Poleca 
się sekcji ekonomicznej i kom isji p lan tacy jnej, aby 
sp raw ę założen ia  ogrodu (parku ) m iejskiego w p o b li­
żu m iasta  ro zp a trzy ła  i stosowne w tej m ierze B a ­
dzie m iasta  w n ń s k i  najdale j do dn ia  1 czerw ca 19 0 0  
r . p rzed łoży ła" .

B ada  uchw aliw szy w niosek sekcji , p rzek aza ła  
w niosek d ra  Pon ik ły  sekcji ekonomicznej,

W  końcu uchw aliła  B ad a  T ow arzystw a „Domu 
M ate jk i11 kw otę 6 0 0  z łr . ty tu łem  jednorazow ej sub­
w encji na  dalsze adap tac je  tegoż domu p rzy  ulicy 
F lo rjań sk ie j. P rz y  drzw iach  zam kniętych uchw aliła  
B ada  nadanie  pięciu stypendjów  z fundacji ś. p. L u ­
dw ika M ichalskiego w kwocie 2 4 0  z ł r . : 1) T ad eu ­
szowi P ietrzykow skiem u, uczniow i zawodowej szkoły 
ślusarsk iej w  Ś w iątn ikach . 2) W ilhelm ow i P ichlow j, 
litografow i w K rakow ie. 3 ) L udw ikow i N iedzielskie­
mu, czeladnikow i sto larsk iem u w K rakow ie. 4 ) K az i­
m ierzow i T yrkalsk iem u, czeladnikow i ślusarsk iem n w 
G rzegórzkach  i 5) Józefow i P ieczarkow skiem u, cze­
ladnikow i szew skiem u w K rakow ie. W  dalszym  c ią ­
gu  ta jnego  posiedzenia B ad a  p rzy zn a ła  pensje wdo­
w ie ; zam ianow ała p. K onstan tego  Jaw orsk iego  e ta ­
towym  drogom istrzem  p rzy  budow nictw ie m iejskiem , a  
w końcu zapew niła  k ilku  obcym poddanym  przy jęcie  
do gm iny w raz ie  uzyskan ia  obyw ate ls tw a au s tria ­
ckiego

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 31 maja. Prócz pp. Ignacego Pizar- 

skiego i Mieczysława Komarniekiego, którzy zo­
stali mianowani starczymi radcami skarbu, za­
mianował prezydent ministrów jako minister spraw 
wewnętrznych Jana G o f r y k a  i Karola B a l ­
z e r a  radcami rachunkowymi, wszystkich w ga- 
licyjskiem namiestnictwie.

Berlin 2 czerwca. Onegdaj przedłożona zo­
stała sejmowi pruskiemu ustawa t. zw. „Zucht- 
haus vorlagp“, na mocy której wszelkie umowy 
miedzy pracodawcami lub pracobiercami, mające 
na ceiu zmianę płacy roboczej, wciąganie do po­
dobnych organizacyj, jak również oddalanie, albo 
nieprzyjlitowanie robotników w celu położenia 
tamy strejkowi, karane będą więzieniem do j e- 
d n e g o  roku i grzywną do 1O0W marek.

Gdyby wskutek bezrobocia Robotników wy- 
1 nikło niebezpieczeństwo dla Rzeszy niemieckiej, 
albo któregokolwiek z państw sprzymierzonych, 
■wówczas karą dla winnych powyżej wymienio­
nych karygodnych czynów będzie ciężkie wię­
zienie, aż do t r z e c h lat, dla przywódców zaś 
j agitatorów do lat p i ę c i u .

Kair 2 czerwca. Skonstatowano tutaj, że wypa­
dki dżumy stwierdzone w Aleksandrji są obja­
wami d ż u m y  z w y k ł e j ,  n i e  m a j ą c e j  g r o ­
ź n e g o  c h a r a k t e r u .  Niebezpieczeństwa, aby 
dżuma się rozszerzyła nie ma, gdyż poczyniono 
wszystkie najdalej idące środki ostrożności.

Konstantynopol 2 czerwca. Kapiau armeński, 
superjor ormjańskiego klasztoru, zamordowany 
został w Sascun przez Kurdów.

Paryż 2 czerwca. Robotnicy w Creuzot urzą­
dzili zmowę. Miotano kamieniami, przyczem ra­
niono żandarma. Dla przywrócenia porządku wy­
słano pułk kawalerji.

Paryż 2 czerwca. Librę Parole zapewnia, że 
służba wywiadowcza z dniem 1 czerwca będzie 
wyjęta z pod władzy ministerjum wojny i przy­
łączona do ministerjum spraw wewnętrznych.

Madryt 2 czerwca. Królowa rejentka podpi­
sała dekret, mianujący marszałka Martineza Cam- 
posa prezydentem senatu.

W p l i n t a  przesilenia w tó r j i .
(I iifo rm a c je  te le fon iczne  „G łosu Na>odu“) .

W i e d e ń  31 maja. ;Hr. Thun nył dziś u ce­
sarza na godzinnej audjencji. Popołudniu przyj­
mował cesarz na audjencji razem hr. Thuna 
i Szella. __________________________

W i e d e ń  2 czerwca. Dzień wczorajszy je­
szcze nie przyniósł rozwiązania w przesileniu. 
Decyzja monarsza do tej chwili nie zapadła. 
Węgierscy ministrowie opuścili wczoraj popułu- 
łudmu Wiedeń, nie zszedłszy się już z ministra­
mi austrjackinfii, ani nie otrzymawszy wezwania 
na audjcncję do Burgu.

Ministrowie węgierscy wracają w sobotę wie­
czorem lub w niedzielę do Wiednia; w niedzielę 
zatem oczekiwać należy stanowczych wypad­
ków

W kołach dobrze poinformowanych utrzymują 
z całą stanowczością, że wyczerpano już całko­
wicie wszystkie projekty kompromisów, tak, iż 
obecnie nie może być mowy o porozumieniu. Po­
głoski, jaxoby gabinet Szella podał się do dymi­
sji, są całkowicie nieprawdziwe.

Rada ministrów austrjackich zebrała się wczo­
raj o godzinie 11 przed południem i obradowała 
przez trzy godziny.

Dni przełomowe we Francji.
(T e lefon iczne  in fo rm a c je  „Głosu N a ro d u * ) .

Paryż 2 czerwca. Proces o rewizję Dreyiusa 
toczył się wczoraj w dalszym ciągu. Adwokat 
zdrajcy Mornard roztrząsał kwestję, czy rewizja, 
która zdaniem jego nie może ulegać najmniejszej 
wątpliwości, ma być dokonana przez zwołać się 
mający drugi sąd wojenny, czy też przez trybu­
nał kasacyjny bezpośrednio. Pani Dreyfus domaga 
się nibyto nowego sądu wojennego.

Paryż 2 czerwca. Rozeszły się tu pogłoski, 
że Paty du (lam  został z rozkazu rządu, na in- 
stygację dreyfusistów, uwięziony.

Paryż 2 czerwca. Wychodzący w Nowym 
Jorku dziennik Journal donosi, że do St. Pierre 
na Martynice przybył statek „Lafayette" z ofi­
cerami i żołnierzami, k t ó r z y  m a j ą  k o n w o ­
j o w a ć  D r e y f u s a  w d r o d z e  do E u r o p y .

Paryż 2 czerwca. Na onegdajszej końcowej 
rozprawie Derouleda i Haberta sala była prze­
pełniona. Oskarżonych przyjmowano oklaskami. 
Prokurator jeneralny dowodził w mowie swojej, 
że rzecz idzie nie o to, czy Deroulede i Habert 
są ludźmi porządnymi, ale o to, czy dopuścili 
się czynu karygudnego. Następnie prokurator wy­
jaśniał faktyczną stronę sprawy. Obrońca Fala- 
teuf zaczął swój wywód od życiorysu Derouleda, 
po ozem uzasadniał na mocy ustawy niekarygo- 
dność czynu oskarżonych. Obrońca wystąpił ostro 
przeciw artykułowi jednego z dzienników, który 
wystąpił przeciw jenerałowi H e r v e  za jego 
korzystne zeznania dla Derouleda

Przy tych słowach Deroulede w o ła : , T.o zdra­
da — gdyby Herve’mu włos z głowy spadł za 
to, wtedy ja, skoro wyjdę na wolność, będę dalej 
działał". Publiczność oklaskiwała te słowa, po­
wstał zgiełk, wskutek czego przewodniczący ka­
zał opróżnić salę.

Po przemówieniu obrońcy, oświadczają oskar­
żeni, że przyjmą wyrok uwajniający ty lk o  pod 
tym warunkiem, jeżeli obadwaj zostaną uwol­
nieni.

T r y b u n a ł  po k r ó t k i e j  n a r a d z i e  wy ­
d a ł  w e r d y k t  u w a l n i a j ą c y  o b u d w u o- 
s k a r ż o n y c h .

Publiczność wśród okrzyków: „Niech żyje De­
roulede! Niech żyią sędziowie!" otacza Deroule­
da i śpiewa marsyljankę.

Paryż 2 czerwca. Przed trybunałem tłumy 
publiczności oczekiwały na wyrok. O godzinie 7 
wieczór wypuszczono Derouleda booznemi drzwia­
mi. Publiczność systowała mu entuzjastyczną o- 
wację. D. uaał się do Ligi patrjotów i zwołał 
zgromadzenie na środę wieczór.

Paryż 2 czerwca. W  środę zrana Dupuy kon- 
ferował z ministiami wojny i sprawiedliwości. 
Po konierencji Dupuy, Kiojitz i Lebret pojechali 
do pałacu Elizejskiego, gdzie przyjmował ich pre­
zydent Loubet. Opowiadają, że minister wojny 
rozkazał zarządzić śledztwo w sprawie zachowa­
nia się jenerała Lervego przed sądem przysię­
głych, ponieważ w zeznaniach swoich na korzyść 
Derouleda powiedział Herve, że Deroulede miał 
zamiar bronić zaufania do armji, naruszonego' 
wskutek agitacji przeciw niej.

Paryż 2 czerwca. Ajencja Havasa donosi: Je­
nerał Herve pizesłał ministrowi wojny K r a u -  
t z o w i  pismo, w którem wyjaśnił i sprostował 
swoje przemówienie na rozprawie Derouleda. 
przy czem oświadczył, że nie miał nigdy zamiaru 
czynić wycieczek politycznych. Minister przyjąi 
to oświadczenia no wiadomości, jako definityw­
nie załatwiające sprawę.

Paryż 2 czerwca. M a r c h a n d  p r z y b y ł  
t u t a j  w i t a n y  p r z e z  l u d  p a r y s k i  z n i e ­
o p i s a n y m  e n t u z j a z m e m .  I z b a  p o s ł ó w  
u c h w a l i ł a  w n i o s e k  w y r a ż a j ą c y  g r a  
t u l a c j e  j e n e r a ł o w i  G a l l i e n i  i M a r ­
c h a n d o w i  z a  i c h  b o h a t e r s k i e  c z y n y .

Odbył się wielki bankiet na cześć Marchan­
da, na którym w i e l k ą  m o w ę  w y p o w i e ­
d z i a ł  m i n i s t e r  m a r y n a r k i  L a e k r o y .  
Minister zapewnił Marchanda, że Francja towa­
rzyszyła duchem i sercem cierpieniom i nadzie­
jom towarzyszy Marchanda, w ś r ó d  w a l k  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  k t ó r y m  p r z e w o d n i c z y ł a  
t y l k o  i d e a  s ł u ż e n i a  o j c z y ź n i e .

Par yż 2-go czerwca W kurytarzach pałacu 
sprawiedliwości krąży pogłoska, że jenerał Her- 
ve, wskutek wczorajszych zeznań przed sądem 
przysięgłych, skazany został na 30 dni aresztu.. 
T a k ż e  i M a r c h a n d  z a  w c z o i a j s z ą  mo ­
w ę  w T u l o n i e  ma  b y ć  s k a z a n y  n a  4 0  
d n i  a r e s z t u .

Tulon 2 czerwca. Major Marchand wyszedł 
na przystań w pełnym mundurze, powitany 
grzmiącymi oklaskami. Pojechał on niezwłocznie 
do profektury morskiej, stamtąd zaś dc ratusza 
miejskiego. Tutaj, odpowiadając na zwróconą do 
niego przemowę, oświadczył, ż e  t o w a r z y s z e  
j e g o  d w a  r a z y  t y l k o  w c z a s i e  p o b y t u ,  
s w e g o  z d a ł a  od  o j t z y z n y  z d j ę c i  b y ]  i 
z g r o z ą ,  r a z  g d y  d o w i e d z i e l i  s i ę  o w y ­
p a r c i u  s ę E a s z o d y  p r z e z  F r a n c j ę  w 
t e j  w ł a ś n i e  c h w i l i ,  k 1-e d y  z n a l e ź l i  
s i ę  n i e o m a l  u c e l u ;  d r u g i  raz ,  kiedy 
z wyżyn gór Abisyńskich, ujrzawszy parowiec 
„d‘Assasu, który miał ich przywieźć do kraju, 
p y t a l i  s i e b i e ,  w j a k i m  s t a n i e  o b a c z ą  
F r a n c j ę ,  s k o r o  d o c h o d ź  i ł y  i c h  w i e ś c i ,  
ż e  F r a n c j a  p o w s t a j e  p r z e c i w k o  s w e j  
a r m j i .  Przybywszy tutaj, widzimy co innego. 
Powitanie bowiem, jakie nam zgotowano, z w r ó ­
c o n e  j e s t  p r z e d e  w s z y s t k i e m  p o d  a- 
d r e s e m  a r m j i .  Mowę swą zakończył Mar­
chand okrzykiem „Niech żyje Francja! Nieclt 
żyje Rzeczpospolita! Niech żyje armja!"

Po odbyciu studjów 
w klinikach w i e d e ń s k i c h  i  b e r l i ń s k i c h

D r IN AR J A lT  P IĄ T K O W S K I
b. I  asystent K lin iki chorób wewnętrznych U. J . ■ 

i ordynuje ja k  poprzednio p rzy  ul. S z e w s k i e f  
Ł . 1 5 , I  p i ę t r o ,  1480

od godz. 8 - - 9  i 2 — 3^%™. chorobach wewnętrznych, 
od 31/2— 4 1/i w chorobach usznych i nosowych.

Realność przy ul. Zwierzynieckiej, nadająca się 
pod budowę, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udziela adwokat dr Roman ŁawrO- 
wski, Kraków, Rynek 38.

S K Ł A D  F O K I  K P I A N O  W  
B a r a b a s z  i Sp>
K ra k ó w , R y n e k  8 9 ,  ptr. I .  1383

K R Y J I C A
z otwarciem sezonu przyjmuje dcSswejjo pensjonatu „p ó j 
W isłą", jak  la t poprzednich, cale rodziny — również i jmj- 
jedyncze osob_y, a młodym Panienkom, przybywającym 

bez osób 'starszych, zapewnia troskliwą opiekę
Emilja Burzyński,

wdowa po proies. 4  niw. JaymTł, 
Adres: do 15 maja w Krakowie, ul. P ijarska I. U, nast.e 

pnić w Krynicy: 1400

L

N i e z w y k ł a  nowość!  Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L IC Z K I
w  K ra k o w ie , pi. M aryack i 1. Ł , 15&

o g ła s z a ,  ż e  k a żd y  z  S z a n o w n y c h  o d b io r c ó w , z a m a w ia ją c y  1000 tutek m o ż e  rm oc -tutk i Z SWBItf i - p ^ c ^ k o w c m i  litOrĄjpL 

N iezrów n an a  dbbroć b ib u łk i!  N iezrów n an a  czystość w w y k o n a n iu !

- A ■■A-
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Nowości muzyczne.
Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut muzy­

cznych oraz ekspedycji pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
J  ____1 ^  191yl O Kwyszły: 1714 2

N o s k o w s k i ,  Św iętl ognia, fantazja choreograficzna, taniec
cyganów (Czardasz) c e n a ......................................złr-

S l e b e r  M a u r y c y ,  Śitafela, polka, cena . . . . ,
S w ł e r z y i i w k i  M i c h a ł ,  Parim -bal, oryginalne me odje

żydowskie, c e n a ..............................  ■ • • z’r-
W r o ń s k i  A d a m ,  l-enka, W alc e ........................  ,

„ Ludwik Heller, Marsz . . . .  „
” „ uutnla Polska, częśr I I  . . . „

Z b i e r z c h o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  „Duszyczkę ma* Pieśń 
z operetki „Poseł z Krakowa" słowa L. Glatmana. złr.
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i  Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy O

l Bystra  obok Bielska|
Z (stacja kolei Dziedzlce-Żywlec),

O
o

i W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- A 
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: l i ^ p i e l c  w  ś w i e t l e  ▲ 
e l e k t r y c z n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- U 
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortom A 
urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersauyjna, bilardowa, V 
fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. Q

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
| T  e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  191,

= CENT UMIARKOWANE. -------- ■
Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj A 

itarcza każdej chwili 1316 13 30 V

^ l o o o o o o o

^  dostarcza każdej chwili 1316 13 30 .
Z a r t ą d  Z a k ła d u .  Q

► o o o o o o o o o o o O

W dniu 3 0  c z e r w c a  b . r .
odbędzie się w e. k. Sadzie obwo­
dowym w Nowym Sączu sprzedaż

Dóbr Śkrzydlna
ora przynależnych pojedynczych 
T o l w a r k ó w ,  stanowiących ka- 
M y z osobna całość, dobrze zao­
krągloną. — Dobra te, przy szo- 
ie od Krakowa na Gdów wiodą­

cej. od stacji „Dobra* 8 klmtrów | 
oddalonej, położone w dolinie u- . 
.oczej podgórskiej okolicy, mają 
nadzwyczaj korzystny, łagodny kli­
mat, wyborne grunta przepuszczał-1 
pe i dobre budynki, — zwracamy I 
więc uwagę stron interesowanych ; 
na powyższy term in , z nadmie­
nieniem, że w a r u n k i  l i c y t a ­
c y j n e  w  p o w y ż s z y m  S |  I 
d z i e  p r z e j r z e ć  — zaś d o ­
b r a  na miejscu, każdego czasu 
4» £ l $ d a ć  m o ż n a .  1743 ,

f f l f  U I E M E T Z
optyk i mechanik 1668 

Kraków, b u k .,  nnioe 30,

SKŁAD APARATÓW 
fotograficznych

Misz i chemikalij, z pierwszorzę- 
-dnychfabryk. Ceny najniższe fabry­
czne. Ciemnia znakomicie urządzo­
na, do dyspoz. dla PP. amatorów.

NI. NIE M ETZ
m e c h a n ik  ]667

Kraków, Sukiennioe 1. 30

Skład Rowerów
n i e d o ś c i g n i o n e j  jakości: 
„Graziosa" Monach i Dur- 
kopp Diana. Cena od 1 1 0 
złr. — Części do rowerów naj­
taniej. — Przyjmuję wszelkie 
naprawy. — Kilka używanych 

rowerów na składzie.
P o s z u k u j e  s i ę

pożyczki 4 . 0 0 0  złr.
na drugą hipotekę.

Adres poda dział inserat. „Głosu 
Narodu* p. 1. j 6 8 7 . 5 6

Herceńskie kanarki

Z n a k o m it e

dachówki
i rurki dren ow a  

po z n iż a n y c h  c e n a c h
ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pierwsza Nowosądeckąt>
Fabryka Dachówek I wyrobów 

keramicznych

T. KW 1CIŃSK IEG0
w Nowym Sączu.

1491 A
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11dtbraal I zapaohi zaaaą prawdziwą

R O S Y J S K Ą
zbiera Mąjowog* poleca H A K D E Ł

W. A D A M O W I C Z A
W lB K O D A C H  na pograniczu rssyjskio*

1 <umt „FaallIJaej* naraz* dobrej . . . . . .  ztr, 1.40
1 funt „Meiaige da ■•skaa" w eryj. opak. u j u p iz .  „ 2.50 

1 funt „laperlal* cesarskiej w eryginiJn. apnkew. .  3.50 
1 funt Dkraobów a najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 
Zaakaulta KAWA .CEYLON* 5 kila franca każdei stacji 9’—

sal
0 0

§ Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

W !. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14IM

00
30

Obraz olejny
dużych rozmiarów, przedstawiający 
Znalezienie Mojżesza, pędzla Pous 
sa ina ; oraz k i l k a  innych mniej 
szych o b r a z ó w  olejnych jbst 
do s p r z e d a n i a  i oglądnięcia 
przy ulicy Krupniczej Nr. 20, II 
ptr. drzwi na prawo. 1689 3 3

P A R C E L E
b u d o w la n e ,

przy ulicy Jabłonowskich, nieda­
leko plant i nowego Uniwersytetu 

do sp rzedan ia . 
Wiadomość w kancelarji adwokata 
Dra Gustawa Kadena, ul PuSal- 
ska I. 9 , II  p t r  1705 3 5

P a n n a
w wieku lat 24, poszukuje zaję­
cia w gospodarstwie wiejskiem iub 
jako towarzyszka starszej osoby.

Łaskawe zgłoszenia pod „K. P. 
1230 p. rest. Kraków*, za okaza­
niem kwitu inseratowego „Głosu 
Narodu*. 1708 3 3

K A W I A R N I A
pierwszorzędna, w wielkiem mie-
ścio garnizonowem na prowincji, z 4 
bilardami, składająca sig z 5 sa­
lonów i dwóch pokoi do gry, jest 
od I-go sierpnia b. r. pod bardzo 
korzystnymi warunkami do naby­
cia. Adres poda dział ins. „Głosu 
Narodu* p. 1. 1 7 1 1 . 3 3

Gosflody^rześcijańsiJcie!
W majątku Wiązowuickim Księ 
cia Jerzego Czartoryskiego, znaj­

duje się jeszcze

kilka karczem
do wydzierżawienia

od 1 -go Stycznia 1900 r. — Po­
żądani rzemieślnicy. 

Zgłoszenia przyjmuje „Zarząd 
Dobr w P e łk i n i a c h .  — poczta 
Jarosław*. 1717 3 3

B O N A
z niemieek'm językiem, robotami,
znająca się na gospodarstwie wiej­

skiem, p o t r z e b n a  na wieś. 
Zgłoszenia pod „Bona* poczta 

C s c h ó " .  1726 4 3

Kilkadziesiąt
wyborne śpiewaki, ro- 
lery, śpiewające także 
przy świetle od 6 złr.

f^ki1 Heromiskif sp^e-' j ekonomów, _ leśniczych, pisa- 
daj© i wysyła poczty na j rzy ©konomiczuycii, klucznic, 

panien służących, kucharzy, 
lokai, kucharek, ogrodników

żądanie J Szufa, Kra­
ków, Florjańska L. 47
1046 7 3

P I E G I
olamj wątrobiane i inne nieczysto­
ści skóry znikają już po 7 dniach 
zupełnie bezpowrotnie, po uży­
waniu D ra  O h r i s t o f f a  znako­
mitego nieszkodliwego k r e m u  
z  a m b r y .

Prawdziwy tylko w zielono za­
pieczętowanych oryginalnych sło­
ikach po 80 centów. 1614 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem* Zygifl- Ra- 
okera, dla Krakowa w aptece 
W. Redyku i E. Hellera. W  Bro- 
iaeh  w aptece Leona Kalllra,

Sklep wiktuałów
t r a f i k ę ,  wraz z całem urzą­

dzeniem, \v dzienLy zwierzynie-

4 0 0 0  M e t r ó w
oil 15 la t s c M l ;

-neblowej Dębin}
b ia łe j, p ięknej, bez sęków  

v, W ym iarach po 4— 5 m tr . 
n łu g ., 20  — 30 c tm . szer., 4, 
* - 7  ctm. g ru b e j, m a  d o  
a p r r z e d a n ia :  J a n  S try -  
c  -arski, K rak ó w . 1737 3 5

Hotel Polski w Szczawnicy
■obok Zakładu zdrojowego, w pięknem miejscu po­
łożony, świeżo odrestaurowany, poleca na obeony I 
sezon p o k o j e  u m e b lo w a n e  o d  8 0  c e n t .  | 

K ó7 8 o w ® w y* n a  d o b ę . ZARZĄD.

Kupię każdą ilość

I solu malinowego
naturalnie przegotowanego, z cu­

krem lub bez 1723 
„K. Laura" zięć „H. .Jurkiewicz*, 
handel towarow mieszanych W

N o w y m  T a r g a .

leśnych i wicie innych « 1 J g *  C T f K
gorzelnika, lecz tylko Z chlub- w handlu korzennym. 1725 3 3 
nemi rekomendacjami, p o ­
s z u k u j e  konces. .B iu r o  

w y w ia d o w c z e

B. Krasickiego
w Jarosławiu.

Kupna i dzierżawy dóbr ma 
w ewidencji i poszukuje.

Udziela informacyj w rozmai- „
tych sprawach prywatnych _r O  J_j W  XV i V  

1701 3 3 ’ 1 1 2  m ó r g ,
w czem 13 mrg starego, 32 mło­
dego lasu szpilkowego, — res. ta  
roli i łąk, z dobrymi budynkami, 
w pięknem zdrowem położeniu 10 
klmtr, od Bochni, 7 klmtr. od Wi­
śnicza położony, — jest wraz z in ­
wentarzem, zasiewami za 16 COO 
złr., z których 4.000 złr. może zo­
stać przy hipotece d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Wiadomość: Jan Stry- 
charski, Kraków. 1341 O O

Od 1-go Lipca b. r.
znńjdzie umieszczenie 1741

dozorca ekonomiczny
d e św ia d o z  m y  r o ln ik

piśmienny, znający się na robo­
tach polnych, siewnikach rzędo­

wych i maszynach rolniczych. 
Zgłuszenia zdołączeniem świadectw 
w odpisie adresować: Zarząd Dóbr 

Boguchwała koło Rziszowa.

Stefan Hollinger
W  KRAKOW IE 

Rynek kleparski Nr. 11
poleca w wielkim wyborze

piece kaflowe, kominki 
i kuchnie różnych glazur 
i majolikowe w ogniu

z ło c o n e . 1713 
Wszelkie reperacje przyj­
muje w miejscu jakoteż 
i na prow incję po cenach 

umiarkowanych.

Broszurka
p. t. „Kilka uwag o stanowisku 
spowiednika iakonnlu*. napisana 
przez ks. N. a z aprobatą władzy 
duchownej, jest do nabycia w księ­
garni Krzyżanowskiego i w księ­
garni Dra Sułkowskiego, Kraków. 
Cena egz. 1 0  e t .  1756 2 3

Popularno - przyrodnicze 
Opowiadania

z pobytu w Gujanie francuskiej 
i po części w Peru* przez k s .  
J t l S K l e g a  zalecić możemy ja ­
ko książkę nauczającą i zajmującą 
dla wszystkich, a szczególnie dla 
młodzieży obojga płci. Je s t do na­
bycia w księgarni Gebethnera i 
w innych większych księgarniach, 
C e n a  1 a ł r .  SJO c t .  1757

80-letnia staruszka
bez utrzymania, mająca córkę cię­
żką chorobą złożoną, u d a j e  s ię  
do litościwych Serc Szanow. Pu­
bliczności, o ła w k a tr e  w s p o ­
m o ż e n i e  j e j  jakimkolwiek da­
tkiem. — Datki przyjmuje Admi­
nistracja „Głosu Narodu*. 1357

P o t r z e b a  z a > * a z
czterech egzam. leśniczyct do pa- 
romiljonowego skarbu w Iłosji koło 
Odessy. Pensja 800 rubli, 6 mor­
gów pola etc. Odpisy świadectw 
nadsyłać bezzwłocznie lub najlepiej 
zgłaszać się osobiście. Takie eko­
nom ze szkołą rolniczą potrzebny 
od lipca. — „Narodowe* Biuro 
ul. Krupnicza 10 w Krakowie 1730

M a  l a t o !

2 mieszkania
d o  w y n s j ę c l s ,

1 ) trzy pokoje, kuchnia, weraLda,
2) dwa pokoje, kuchnia, ogródek 

Bliższa wiadomość na miejscu
w Suchej, u  WP. Schmaba, resta- 
uratora stacji kolejowej. i 728

K o n t r o lo  r
gospodarczej robocizny z rachunko­
wością, obeznany z niemieckim 

językiem, p o t r z e b n y .  
Zgłaszać się pod: Zarząd w Pia- 

sfcaih. p. Czchów. 1727 3 3

W yrąb lasu  bukoweg o.
Poszukuje się B o k ó w  od 

35 ctm. wyżej. Ilość niaogra- 
niczona. — Łaskawe zgłosze­
nia razem z podaniem warun­
ków i ceny uprasza się pod: 
R. S, w Tarnowie. 4 722

Biuro rekomendac.jne l . n -
p r e ń n t t ,  Lwów, ul. Mickiewicza 
1 22, poleca uzdolnionych rządców, 
agronomów, ekonomów, pisarzy, 
leśniczych, maszynistów, młynarzy, 
nauczycielki. Zleceuia wolnych po­
sad pożądane._______ 1746 2 3

Ekspedytora
l u b  e k s p e d y l o r k ę

przyjmie zaraz

c. k. Urząd pocztowy 
w Tymowej. 1747

W składzii forttpfanś* 
Pianin i Harmaai}

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 1439

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancj 

sprzedaż n i raty.
Ijmfc głjjyny Kr, gy, KriBw

D w ie śc ie  złr.
natychmiast w y p ł a c ę ,  aa  
w y r o b ie n ie  m i po«ady
larządcy, ekonomicznego, kasjera 
ub kontrolera. Bliżej porozumieć 
się można listownie pod adresem; 
M . M . poste rosi antę Kraków, 
za o k a z a n ie m  kwitu insera­

towego. 1751 2 3

Potrzebny jest

pies łańcuchowy
( S  l i k  a )

Wiadomość tv Dziale in sera- 
ratowym „Gfosu N arodu* pod 

U. 1 7 6 3 . 2 O

M le c z a rn ia  W ię c k ó w  ce
P- Wojnicz, ma jeszcze d o  a b y -  

c i a  codzień świeże
masło deserowe 

i  kuchenne
po cenach niskich. 1748 2 3

Klacz wierzchowa
poł krwi angielskiej, skaro-gniada 
miary 16V2, Dardzo ładna, spokojna 
dobrze ujeżdżona, d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Zgłoszenia: „Zarząd 
Dóbr Grójec p. Oświęcim*. 1749

D o  h a n d l u  Andrzeja Schul­
za w Krakowie, Rynek 1. .-2, przy­
jęty będzie 1764 2 3

p r a k t y k a n t
zamiejscowy, z ukończoną I-ą k. 
gimnaz., realną lub z ukończoną 

szkołą wydziałową.

Znakomity

Odleżały Rum
t butelkach po złr. —'95, 1'20 
i *50, . '70 i złr, 2'20, oraz na litry,

Biały Arak dr. i-so,
,, Mandaryn złr. 2 s  

Doskonały ocet winny
z wina tokajskiego 

po złr. —-75 za '/i litr, butelke.
- 4 0  ,  V. ,

.raz Oliwa Nicejska (Hwie
Tierge) — na składzie u

Juliusza Grossego
W KRAKOWIE 1442 

Rynek Pałac Spl«k).

O S O B A
z n a j ą o a  s i ę  n a  b u -  

o ł i a l t e r j i
z n a jd z ie  s p o k o jn e  z a ­

j ę c i e  w sklepie. 
Pierwszeństwo mają osoby 

m u z y k a ln e .  1760 l 3 
Zgłoszenia ty j  k o  p is e m  

n e ,  z podaniem dokładnego 
adresu pod lit. „ E  O . 3 0 0 “ 
poste rest. B r a k ó w .

POLECA 1436
Z a k o p a n e  różne mieszkaois 

na Grabówce, na sezon letni
S t a j n i a  i wozownia S taszy ca 

J 2, Garncarska 7. magazyn i pi­
wnica Gołębia 3. skład św. Ger­
trudy 1. 5. Krupnicza 8 i 11.

S k l e p  Zwierzyniecka 21 i 5 Fran­
ciszkańska 1 od Brackiej, sw. An­
ny 5 sw Gertrudy 5, Grodzka 50 
Florjańska 5. piekarnia Krako­
wska 43

P o k ó j z meblami lab bez: Sła­
wkowska 20 II piętro, Gołębia 
16 II p., Poselska 8 part., Wol­
ska 21 part., św. Jana 1  I I  p. 
Podwale 2 II  p., Bosacka 1 1  par. 
Kanonicza 16 part., Mikołajska
I 1 I  p.. Zwierzyniecka 5 II  p.f 
Basztowa 27 I I  p.

3  p o k o j e  z przedp., z meblami 
lub bez: Dietla 101 I I  p. Rynek 
44 III p. Karmelicka 31 I I  p. 
i 43 I  p , Gołębia 5 part., D ługa 
7 I p. 3 pokoje Bas .towa 27 part.

P o k ó j i kuchnia. Czysta 15 I p., 
Szlak 57 I  p, Sienna 14 I  p. 
od plant.

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: 
Studencka 255 11 p. i p a rt.. 
Pawia 8 D I p., Kanonicza 11
II  p., Dietla 74 p a r t , Czarno­
wiejska 47 I p., Basztowa 18 
I I  p. Krupnicza 8 I  p., św. Ja ­
na 18 IIT p. i 13 I piętro, Sia- 
szyca 10 I p., Michałowskiego 
74 I p. św Anny 9 I p , Łobzo­
wska 22 part.. Gołębia 8 I I  p. 
Grodzka 14 D I p Florjańska 5
1  piętro

3 p o k o j e ,  przedp. i kuchnia:
Grodzka 14, i 36 I p., Szewska
2 i 1 p. Blichowa 6 D p. Studencka 
255 par. Starowiślna 2 1  l i p ,  Sta- 
szyca 10 1 p., Zwierzyniecka 25 
I  p. 21 II p., 9 I  p, i parter, 
Michałowskiego 72 1  p z ogró­
dkiem lub bez; 74 part. i 7 5 II  p. 
Loretańska 4 1 p. Szlak 55 I  p., 
Biskupia 32 I p. Stachowskiego 
81 II p. Pędzichów 2 1 1 p., Ber­
nardyńska 9 par. i I I  p. 1 8 I I  p., 
Kapucyńska 3 I I I  p. i 5 I  p , 
Radziwiłowsk t 27 I I  p , Długa 
50 II  p.Krupnicza 9 part. Stra- 
dom 2 I p., Floijańska 45 I  p „ 
Niecała 14 II p., Retoryka 2 I  p. 
św. Jana k8 I  p.

4  p o k o je  przedp. i  kuchnia: 
Zwierzyniecka 21 p. Starowiślna 
23II  p. Pudwalc 9 p a rt Radziwił- 
łowska 6 I  p. i 17 part. Gołębia 
14 II  p. Studencka 7 part i 255 
I  p., i part. Grodzka 50 i 55 I  p ,  
sw Jana 18 II  p. Pędzichów 6 II  
p., Dietla 101 I p. św. Anny 9
I  p., Graniczna 9 I I  p., Refor­
m acka? I i  p., Karmelicka 38par. 
i I p. i -,6 I I  p., Krupnicza 9 i 16 
paro., ftł nek - 5 I p. Jagiellońska 
5 I piętro. Czysta 7 I p. G ar­
barska 5 II  p , Siemiradzkiego 
23 p a r t , Pańska 14 II  p.

5  p o k o i ,  przedp. i  kuchula: 
Warszawska II  p. Kolejowa 12
I I  p., Krupnicza 16 I  p. z ogró­
dkiem lub bez. Radziwiłłowska 
13 1 p. Topolowa 4 i I  p., Szcze 
pańska 3 II p. Wolska 19 part.

6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: 
Stradom 2 I p., Szlak 40 part. z  
ogrodem. Batorego 12 I p.

7 pokoi, przedp. i kuchnia: Ło­
bzowska 22 I p. z ogrodem, Pod­
wale 10 z ogrodem lub bez Szpi­
talna 19 Ip . Straszewskiego 2 1 p.

12 ubikacyj Frataiszkańska l i p .
9  p o k o i ,  przeap. kucbma Pio 

rjańska 32 I p. Poselska 9 I I  p . 
Szpitalna 40 I  p.

Cały parter z ogrodem Starowi­
ślna 13.

» o  M p rK e d a n in !
dobrze się rentujący

H andel T o w aró w  Mieszaufcfc
w ra a

z trafiką I sprzedażą marek p o c z t,
z powodu wyjazdu z Krakowa. 

Wiadomość w Działo ins. „Głosu 
Narodu*. 1762 2 3

K o t  W i o  M .

Id in im en U ap sic icw fij.
z aptwki Richtera w  P ra d ia  

uznane jako n o k o a lto  aómto- 
1-utjąM Moioraolo; M  eeada 
40 ar., 70 kr. i ] 1. de ao- 
byoia w* wezyatidohapłakaok 
Tego
w w im lu li lirM em ę h ^ |  

So»»w»ze
naleóy zawsze iadad tytka 
w botelkaak •n rflu tay o h  o
nasze ookronn^ Marką J U -  
twioątf i  apteki R M to ia  i a  
arsesoraoidą luaawad ty lk o  
eutalki i  tą  Marką jaka e  1 —  
wyroo orygloalay.
k ts b  IMIłtra pif Mtya 

m  f  rw o .

Rower „Adler“
lekki, wytrzymały, kosztował 230 
złr., obecnie tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia K .  S . poste restante 

I Jodłownik. 1759 2 2

Specjalny skład artykułów treści religijnej KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
■w K r a k o w ie , — p lac Nlai-jaokl N r. 8  1431

poleca n a  M I E S I Ą C  C Z E R W I E C :  F i g u r y  S e r c a  J e z u s o w e g o  n a  1 m e t r  i mniejsze, obrazy i obrazki,
szkaplerze i medaliki, oraz książeczki z nabożeństwem do Serca Jezusowego.



.G ŁO S N A R O D U 1 WSPIERAJMY noDZTES PRZEMYSŁ OJCZYSTA. „GŁOS NARÓD rT“. Nr. 122
NAKŁADEM KSIĘGARNI Ka TUUCMEJ

ra W ład ys ław a  M akow sk iego
w  Krakowie, Bynek 80

ayszlo świeżo d ru g ie  w y d a n ie  koiążki do nabożeńetw*
pod ty tu łem : 1435

ałe nabożeństwo mszalne
ułożone przez H . D . (str. 671 i YI w 32-ce).

•  ■‘■rdz* praktyczna książka da pacierza, w redzala franou- 
Parolssioa Re.inl, zawierająca cbtt na]niywańs<yon wadlitw 

Msze na wszystklo niedziele I śwęta w reki. 
egz. bez oprawy 2 karany, w oprawie w płótno angielskie, 
namurkowe 2 k. 50 fr. — Toż z brzegami pąsowenei 3 k. 

Oprawie w szagryn niękr, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
Jegancka Bk. — loż samo w prześlicznej eleganckiej oprawie beł­
sk iej, w miękką skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą złoconemi 
;ami francnskiemi, brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 17 koron 
5 0  haL Taka sama oprawa w mareqaln da Levant 19 k. i 5 0  b.

N a porto należy dołączyć 40 groszy.

Krynica.
Udającym się do Krynicy 

. T. Gościom, poleca się

illę Trzech Róź
w Krynicy

b o k  p a rk u , ła z ie n e k  i ź ró d ła  
o łożoną. 1622 6 30

estauracja, powozy na 
miejscu. ZARZĄD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych 

ANT. KUNZ 
Hranice, Morawa. 

Zamówienia i zgłosze­
nia przyjmuje 

Izydor Herschtbał 
w Krakowie, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto­

rysy darmo.
1595

t e n y  znacznie zniżone!

c e n n T k
Rumu, Rcsolistiw, likierów i Piwa butelkowego

o d  I -g o  c z e r w c a  1 8 9 9  r .

z c k. uprz. Zakładów fabr. w Tenczynku.
R o s o l i s y  n a j p r z e d n i e j s z e :

Aug. gorz., Anyżowy, 'Cytrynowy, Jarzę- 
bowy, Kminkowy, Karpatówka, Kie- 
raso, Malinowy. Maraskino, Miętowa,
Pomarańczowa słodka i gorzka, P io ­
łunowa, Różana, Tarniowa, Wiśniowa,
Wanilowa, Złotopłyn, Żołądkowy.

S p e c j a ł y :
Ten^z. gorzka, Dereniówka. Pomar. słodz \

Pomarańcz, niósł., Ratafia. I
Starka, Ż y tn ió w k a ...........................................,

but, złr, —*85 
„ - - 6B 

» „ - '4 5

but. złr. —-95 

.  » - '8 5
I i i k i e r y  n a j p r z e d n i e j s z e :

Ananasowy, Anyżowy, Benedyktynka, Cze­
koladowe. Herbaciany, Kieraso z żół­
tych i zielonych skórek, Kawowy, 
Kminkowy, Maraskino, Malinowy, 
Miętowy, Orzechowy, Pomarańczowy, 
Różany, Wanilowy, Wiśniowy.

R u m y :

za 1 ., but. złr. —’60

Rum Jamaica 000 
, 0 0 0  
» 000 

00
oo

n -> o
0

Rum gospodarski .

za 'h  but. złr. 1 'SO
” ■> - 1-1 i?
;; kC „ '85

l -45 
- • 6 0  

1-15 
—-55 
— 75 
—•50 
- •3 6

but,
Km

'/i but.35 1 60 
'■ '• but.

1770 
9 ct. 

1 0  „ 
9 *

Piwa butelkowe:
1 butelka znakomitego p o r t e r u  . . . .
1 - wyborowego p iw a  e k s p o r t
1 „  doskonałego p iw a  m a r c ó w . .

a r  rr*> ■ o d b io r z e  lO-ciu bnteiek n a ra z  
_l l - ta  b u t e l k a  g r a t is . ' B g

Reprezentacja
ulica Bracka Nr. I I ,  Kraków.

Na prowincję ceny powyższe ulegają znacznej 
zmianie.

K o n k u r s .
W myśl swej uchwały z dnia 23-go b. m. Wydział 

powiatowy w Myślenicach ogłasza k o n k u r s  na posadę 
I n ż y n ie r a  p o w ia t o w e g o  z terminem do wnoszenia
podań do dnia. 1 g o  l l p c a  b. r .

Płaca roczna'. . . . . 1.000 złr. 
i ryczałt na objazdy . . -400 złr.

Ubiegający się o tę posadę mają wykazać, iż nie prze­
kroczyli 40 łat życia, ukończyli politechnikę i dołączyć 
świadectwa z dotychczasowego zajęcia.

' Myślenice, dnia 24 Maja 1899. y
Sekretarz 1774 1 3 ,- r Prozes

K le b e r t .  1 S t o l f f r s k L

W księgarni G. Gebethnera i Sp. “ 1
oraz we wszystkich księgarniach do nabycia:

B e r g e r  H n g o . Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w kró'- 
kim czasie jeżyka angielskiego z pomocą lub bez pomocy na­
uczyciela 2 kluczem. (Z wymową w języku polskim p-zy każdem 
słowie). Nowe wydanie złr. 2’—, w oprawie złr. 26C

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krótkim czasie 
jeżyka francuskiego z pomocą Inn bez pomocy nauczyciela 
z" kluczem. Złr. 1-30, w oprawie 1 złr. 80 ct. 1771 1 0

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie 
języka niemiec-kiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 
z kluczem. Wydanie drugie złr. P3P, w oprawie złr. l -80.

Z a k ła d  w odoleczniczy' I
JA W O R Z E  (Emsdorf)

obok Bielska na Ś/ązku austrjackim 
Stfcrj a  k o le jo w a , p o c z ta  i  t e le g r a f  w  m ie j  (ten.

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, klimat ide-1 
alnie zdrowy. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające wymaga­
niom nowoczesnym.

Kierownictwo lekarskie objął od dnia 1-go Maj;. 18391 
specjalista Hydroterapii Dr Artur Zopoth — Kierownik Zakładu I 
i dzierżawca dóbr Karol Forner. 1361 15 28

Już wyszedł z druku 
6-sty tysiąc

W różka  p rzy sz ło śc i, czyli 
sztuka układania kabały przyszło­
ści. sławnej kabalarki paryskiej 
Lenormand. Temi kartami wróżyła 
cesarzowi Napoleonowi i wróżby 
spełniły się. — 50 ct. z przesył­

ką rekom. 62 ct. 1776 
1(111(1 Py*®1’ * odpowiedzi. Nadzwy 
IUUU e2aj zabawna gra towarzyska 
dla każdego wieku, za 50 cnt. z 

przesyłką 62 ct.
M ały cza rn o k siężn ik , czyli 
sztuka odgadnięcia pc myślanej li­
czby i t. d z objaśnieniem 15 ct., z 

przesyłką 20 ct.
P o ra d n ik  d la  żo n a ty c h ,
dokładny opis przez E. N. G. Cena 

25 c t , z przesyłką 38 ct.
Kto nadeszle do nakładcy M. Por- 
desa, Stanisławów, 1 złr. 85 ct., 
otrzyma powyższo gry i  książkę 
Zamordowanie Cosarzowej Elżbiety 
W Krakowie S. A. Krzyżanowski.

W D O W A
bezdzietna lub panna 30 — 40 lat, 
z j a k i m k o l w i e k  n,ajątec2kiem. 
m ixe w y jść  za  m ą ż , za
wdowca, mającego niezależne sta 
nowisko i przyzwoite utrzymanie, 
Za dyskrecję ręczy sig słowem 

honoru.
Bliższa wiadomość listownie: 

„Z. N 125“ Kraków, poste rest, 
za okaz. kwitu inser. 1329 9 8

F R Y ZJER
z firmy M. FIG IEL z Krakowa, 

poleca się na sezon letni 
w  R ab ce . i?04

Ola ludzi zamożnych
lubiących komfort, wygodę, spo­
kój, świeże zdrowe powietrze, pięk­
ny kwiatowy i owocowy ogrod. 
wspaniały widok na okglicg, jest

Willa „Cacko"
blisko Krakowa, 10 minut od Ryn 
ku — do sp r z e d a n ia  . zaraz 
do objęcia. — Wiadomość: Jan  
S trycharski, Kraków, ulica Ja- 
gielońska Nr. 7. 1394 2 20

Karolina Biel
w Jasieniu, poczta Brzesko, 

wysyła codziennie ś w i e ż e  MA  
SŁO w 5-cio kilowych paczkach 
za zaliczką 4 złr. 30 et. 1779

Jest zaraz Piekarnia
do wynajęcia, wraz z mieszkaniem 
i sklepem w Bochni, w samym 
Rynku, pod korzystnymi warun­
kami. Bliższa wiadomość u Eran. 
Madeja w Krakowie, nl. Sienna 3. 

1777 1 8

M Ł Y N
wodno-parowy 1774

elektrycznie oświetlony, jest do wy­
dzierżawienia. Zgłosz1 nia do Zarz. 
dóbr Boguchwara koło Rzeszowa.

W
o dziesięciu pokojach, wraz z £zt<J| 
rfmu morgami ogrodu, przeważnie 
warzywnego, najlepszej proszow­
skiej ziemi, w oddaleniu 3-cdi 
mil od Krakowa, a jednej mili 
oil stawi nowo wybmiowanej.jko- 
lei Kraków-Baran. — w dłueole- 

tn ą dzierżawę dopuszczenia. 
Zgłaszać srę do właściciela:

POI IKARCIC, poczta Proszowice
(Gubernia Kielecka). 1772 1 3

FOLWARK
nad Wisłokiem

4 klmtr. od stacji kolei, w 
pysznej ziemi, około 106 mrg 
obszaru mający, z dobrymi 
budynkami — jest za cenę 
22.000 złr,, z zasiewami i in­
wentarzem, z zalic. 12.000 złr.

do sprzedania.
Bliższych objaśnień udzieli 

za porozumieniem Pan Jan 
Strycharski Kraków, Jagiel­
lońska 1. 7. 1768 i 6

2  fajetoniJki
do sprzedania, jeden mało, drugi 
wigcęj używany przy ulicy Szlak 
Nr. ih  w Krakowie. 175 i 2 3

Willa
pięknie urządzona, 6 pokoi z bal 
tonam i, kuchnią i t. d. — ze staj 
nią, wozownią, stodółką— z dwu- 
morgowym ogrodem owocowym 
i warzywnym 5 mrg. pola. 5 mi­
nu t od stacji k o l e i ,  pr/y szosie 
w okolicy uroczej, górskiej, zdro­
wej, blisko miasta powiat., kilka 
mil od Krakowa położona — jest 

z inwentarzem lub bez

tanio do sprzedania.
Do sprzedaży i okazania na 

miejscu umocowany p . Jan Stry- 
charski Kraków. 1501 6 0

S C izfia ta .

ze ś w i e ż y c h  tegorocznycŁ 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie d( 
nabycia, a gdzie niema, pro­
szę się udać do M41 6 t

t D i r u k c \ x f e ,  ffiy n S c J l

Wr Lwcwle u: A. Szkow ona luk 
—ohl.owsklepo ul Trybunalska

Stajn ia na 3 konie
i  w o z o w n ia ,

obszerna, porządnie urządzona, za­
bezpieczona od wilgoci, na prze­
chowanie powozów, jest w uomu 
pod Nr. 8 przy ul. Krupniczej w 

Krakowie, każdego czasu 
d o  w y n a j ę c i a .  
Wiadomość na miejscu u do­

zorcy domu. 1624 > 5

Na^Se7. on fc tn i. 
m ieszkania

po 2 pokoje i kuchni, z potrzk- 
bneJńi meblami, blisko stacj’ Krze 

• . - szowiee, ; t .;.
d o  w y n a j ę c i a  z a r a z i .

Adres w* Dziale Inseratowyrń 
-Głosu Narodu“.y 1672 6 .0

Mam zaszczyt zawiadomić

W ie lm o ż n ą  P . T. P u b lic z n o ś ć ,
z o  m ó j  M a g a z y n

P rzy b o ró w  do szycia, h a ftu
oraz

Towarów modnych damskich
p rze n o szę  

w Październiku 1899 r. na Linię A-B, L, 36 
róg ulicy Sławkowskiej.

Z wysokiem poważaniem

Eug. S mi dowieź.1780 1 2

Żegiestów w Galicji nad Popradem
k o le j ,  p o c z t a ,  t e le g r a l  

w j m ie j s c u .
Najsilniejsza szczawa ^żelazista. P o r a  k ą p ie lo w a  tr w a  o, 
8 0  M aja  do  k o ń c a  W rześn ia , kąpiele borowinowe, żela 

ziste, hydropatyczne i popradowe. 1480 9 20

W n H n  Ż o n i o c t n u r e l f  Jł znajdujw się we wszystkich wi. I 
I I  U U d  Ł o j j i o O l l I  W O l\U  kich Składach Wód Mineralnycł

Lekarz Ordynujący D r  E d w a rd  B r u k i.

„Stella"
Fabryczny skład perfum, 

mydeł i lowarów toaletowych

dla Pań i Panów
K raków , ul. Szewska L. 2.

Ceny*bez konkurencji.

1368

Od dawna uznany dietyczno kosmet. 
środę* (wcieracie) na wzmocnienie i 
stężenie ścięgeń i mięśni ludzkiego 

ciała.

Płyn Kwizdy
z m arką w ęża  (T ouristen flid ).

używany ze skutkiem przez turystów, kolarzytw 
i jeźdźców na wzmocnienie i odnowienie sił p< 

wielkich podróżach.
Cena 7*flasz. a. w. I złr.—, 7a flaMi ~ 60 ctv
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach.
Głdwny Skład „Krelsapotheke Korneuburg" 

bei W ier  5 915

Właścicielka iŁwydawczyni: jóseta Begeszowa. Rel»ktor eapoi ledzialay: Kazialerz Ehrenberg. W drukarni W . Korneckiego i? Krakowie.
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12702232


